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Żyjemy w szczególnie niespokojnych czasach. W sierpniu odszedł Bob Moog, twórca legendarnych 
syntezatorów analogowych. I mimo iż firma Moog będzie się nadal rozwijać, śmierć jej założyciela 
ma symboliczne znaczenie. Niestety wszystkie znaki na ziemi i niebie wskazują, że szybkimi krokami 
nadciąga zmierzch winyla. W przyszłość tego nośnika stracił wiarę nawet jego gorący orędownik - John 
Digweed. Zamknięty został Tune Inn, który trzy lata temu dostał nagrodę w kategorii Najlepszy 
Niezależny Sklep Płytowy w Wielkiej Brytanii... Trudna sytuacja na rynku płyt winylowych jest w dużej 
mierze spowodowana przez piractwo. O ile duże wytwórnie i labele jakoś sobie poradzą o tyle dla 
małych jest ono często przysłowiowym gwoździem do trumny. 

Muzyka elektroniczna ma się jednak dobrze. Okazuje się, że najważniejszy jest pomysł a nie nośnik. 
Coraz więcej DJów i producentów podczas swych występów stawia wyłącznie na płyty kompaktowe, 
laptopy czy też syntezatory i samplery sprzętowe. Jest to pośrednio efektem bardzo dynamicznego 
rozwoju zarówno rozwiązań sprzętowych jak i programowych. Jednym z najciekawszych przykładów 
jest kombajn Allen & Heath Xone 3D, o którym znajdziecie wzmiankę w sekcji Xtras. 



imo iż lato na dobre za nami, to jeszcze nie koniec festiwali. W październiku odbędzie się Unsound 
w Krakowie i WEF w Warszawie. Te dwie bardzo ambitne imprezy cechują się szeroko rozumianą 
tematyką multimedialną i dlatego elektronicznym brzmieniom będą towarzyszyć wystawy, wizualizacje, 
wykłady i warszaty. 
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0ave Seaman - This is Audiotherapy 

Label Audio Therapy obchodzi właśnie pięciolecie swojego istnienia. Z tej okazji Dave Seaman przygotował 
kompilacje zawierające nowe nagrania jak i te, które do tej pory się nie ukazały. Na pierwszej płycie kompak- 
towej znajduje się miks Dave'a, z produkcjami sygnowanymi między innymi przez tak znanych artystów jak 
Infusion, Hybrid, Kosmas Epsilon czy Phil K & Habersham. Druga płyta nie jest zmiksowana i zawiera pełne 
wersje zarówno nagrań ze wspomnianego miksu jak i ekskluzywne remiksy od takich producentów jak Tone- 
depth & Stel, Trafik, Oliver Moldan czy Steve Porter. Decyzja o wydaniu płyty z pełnymi wersjami nagrań 
wynika z tego iż obecne trendy rynkowe wskazują na duży odsetek DJów przechodzących z płyt winylowych 
na płyty kompaktowe. Jak powiedział sam Dave "sprzedaż winyli spadła znacząco na przestrzeni ostatnich 
12 miesięcy i jako label nie możemy ignorować tych sygnałów. Format cyfrowy wyewoluował bardzo szybko 
i dlatego coraz mniej osób wybiera płyty winylowe. Niemniej jednak uważam, że ludzie bardziej preferują 
produkt typu płyta kompaktowa niż plik audio. Płyta z pełnymi wersjami nagrań jest kierowana do tych fanów 
Audio Therapy, którzy decydują się na zmianę formatu. Przygotowujemy także limitowaną edycję dwóch płyt 
12", na których znajdą się remiksy nagrań Phil K & Habersham, Kosmas Epsilon, K Roxx, Panopticon, Filter- 
fuks czy Killahurtz." 



Playaman i Mellow Yakuza zmieniają kolektyw 

Twórcy cyklu Junglizm is Massive - Playaman i Mellow Yakuza zmieniają kolektyw. Jak udało nam się dowie- 
dzieć w miejsce JRC pojawia się Respecta Records Kru. Zmiana związana jest między innymi z otwarciem 
nowego polskiego sklepu z vinylami - Respecta Rec. Wkrótce dalsze informacje na ten temat. Oczywiście cykl 
Junglizm is Massive będzie kontynuowany. 

Nowe rezydentury Ferry'ego Corstena 

Począwszy od 1 października Ferry Corsten zostanie rezydentem w klubach Crobar (Nowy Jork) i Avalon (Los 
Angeles). Tym samym chce w USA realizować koncepcję L.E.F.: Loud Electronic Ferocious. Pierwsza impre- 
za z cyklu L.E.F. odbyła się 11 marca w klubie Panama, w Amsterdamie. Niesamowity suckes tego wydarze- 
nia spodował, że kolejne edycje odbyły się w Thalia Lounge (Rotterdam), Matrixx (Nijmegen), Huize Maas 
(Groningen), Lunatic (Enschede) oraz Club Asta (The Hague). Kolejnym etapem była prezentacja tej koncepcji 
w Wielkiej Brytanii (Belfast, Londyn, Birmingham, Brighton) i na Ibizie, podczas jego rezydentury w klubie Eden. 
Ponadto w najbliższym czasie Ferry wyda "Fire", nowy singiel wykorzystujący sample z "Serious" wielkiego 
hitu lat 90. grupy Duran Duran. Działania te poprzedzają wydanie kolejnego albumu, zaplanowanego na począ- 
tek 2006 roku, i jednocześnie określają kierunek muzyczny, którym w najbliższym czasie chce podążać. 

Paul van Dyk - Politics of Dancing 2 

Ukazała się druga edycja kompilacji "Politics of Dancing 2", oceniana jako najlepsza z dotychczasowych, gdzie 
Paul van Dyk pokazał jak niezwykle kreatywnie można wykorzystać dostępne technologie. Nagrania, które 
znalazły się na tym dwupłytowym wydawnictwie zostały w znaczącym stopniu przearanżowane, zremiksowa- 
ne i tak wyedytowane by stworzyć jedyną w swym rodzaju składankę. Pierwsza płyta jest bardziej spokojna 
i melodyjna, złożona z nagrań takich producentów jak Jose Zamora, Shiloh, Whiteroom czy Mr. Sam, podczas 
gdy druga cechuje się mocniejszym rytmem nadawanym przez produkcje i remiksy Jose Amnesia'i, Angello & 
Ingrosso, Marco V i choćby Jamesa Holdena. 



Warsaw Electronic Festival 2005 

15 października 2005 rozpoczyna się czwarte główne wydanie Warsaw Electronic Festival, który w założeniu 
organizatorów ma zmienić wasz punkt widzenia na otaczający świat. Warszawę zdominują muzyka elektronicz- 
na i nowe media powstające w oderwaniu od "miejsca". Muzycy prezentują swoją twórczość przemieszczając 
się, inspirują się zmianami, ale co najważniejsze tworzą projekty dotyczące całej planety, przy współpracy 
z artystami, których często nie poznali osobiście. Labele internetowe, oprogramowanie Open Source, instala- 
cje sieciowe - wszystkie te projekty mają swoje początki w chęci swobodnego przemieszczania się i uwolnie- 
nia się od macierzystej lokalizacji. Teraz jest to możliwe. Internet jako nośnik informacji stał się katalizatorem 
swobodnego tworzenia i wymiany informacji. Tak powstają możliwości dla zupełnie nowych projektów 
muzycznych i medialnych. To wszystko powoduje, że podczas głównego wydania WEF2005 szczególny 
nacisk zostanie położony na multimedialność i niezwykłość formuły tego trzytygodniowego maratonu muzyki, 
wizji i technologii. Podczas gdy latem mieliśmy do czynienia z czysto muzycznym aspektem elektroniki, jesie- 
nią możemy spodziewać się bogactwa prezentacji i wykładów prezentujących narzędzia (oprogramowanie 
i sprzęt) jak i efekty ich użycia (zarówno sztuki wizualne jak i muzyka). Nie zabraknie wykładów znakomitych 
specjalistów z Polski i Stanów Zjednoczonych, koncertów o charakterze eksperymentalnym i bogactwa 
działań muzycznych w klubie festiwalowym. Więcej informacji: www.wef.pl 



Rusza Mekka Tunes 

1 października ujrzy światło dzienne pierwsza winylowa pozycja z nowopowstałej polskiej oficyny Mekka 
Tunes. "Euphrates EP" to cztery nagrania stworzone przez duet producencki Sonic Saturation: Jota i Proffa. 
Płytę zaczyna oryginalny, atmosferyczny "Euphrates". W dalszej kolejności znajdziemy na niej remiksy ich 
nagrań w wykonaniu czołówki polskiej sceny drum'n'bass. Za remiks tytułowego numeru zabrał się Symptom. 
Natomiast "Nasty" w przerobił Simba, a "Always Be" we własnej interpretacji zareprezentował duet CLS & Wax. 
EPka jest pierwszym wydaniem nowego, niezależnego labela wydawniczego, Mekka Tunes związanego 
z młodym, wrocławskim klubem muzycznym Droga do mekki, kooperacją producentów z nim związanych. 
Samo wydawnictwo ma za zadanie promować młodych, niezależnych twórców muzyki elektronicznej oraz sam 
lokal, klub Drogę do mekki. "Euphrates EP" powstał również przy współpracy z raciborskim klubem muzycznym 
Ozon. Premiera płyty odbędzie się już 1 października we wrocławskim klubie Droga Do Mekki. Podczas 
"Euphrates EP Launch Party" zagrają: Jot, Symptom, Simba oraz Waxvax i CLS, wspierani za mikrofonem przez 
MC Maniąca. W planach Mekka Tunes są już następne single. 



Captain Tinrib przenosi się do Nowej Zelandii 



Potwierdziły się plotki o zmianie miejsca zamieszkania przez czołowego producenta NuNRG, Captain Tinriba. 
Początek zamieszkania w Nowej Zelandii zaplanowany jest na 1 grudnia i prawdopodobnie nie spowoduje 
to spadku aktywności muzycznej kapitana, zarówno pod względem produkcji jak i występów. Jednym z dowo- 
dów na to jest zaplanowana budowa nowego studia nagrań i zapowiedzi kolejnych produkcji. 



Greenspirit 2006 

Przez 3 dni, od 30 grudnia 2005 do 1 stycznia 2006, będzie się odbywał w Tajlandii festiwal psytrance Green- 
spirit. Poprzednia edycja musiała zostać odwołana wskutek katastrofalnego tsunami, które wystąpiło pod 
koniec 2004 roku. Część DJów, która przebywała wówczas w Tajlandii zdecydowała o udziale w charytatyw- 
nych imprezach organizowanych we współpracy z pochodzącą z Krabi ekipą Greenspirit. Dzięki temu udało się 
pozyskać znaczne środki finansowe na pomoc ofiarom tsunami. Działania te przełożyły się także na lepsze 
postrzeganie tego typu imprez przez władze tajskie i efektem tego jest między innymi potwierdzenie trzydnio- 
wego festiwalu z takimi artystami jak choćby DJ Goblin (Psysex HOMmega), Azax Syndrom, DJ Shivajoerg, 
Trauma/ Beat Hacker, Gataka/ Sesto Sento, DJ Sabai Sabai. Festiwal zostanie zlokalizowany w bezpiecznym, 
wyżej położonym miejscu w odpowiedniej odległości od morza. Więcej informacji będzie można znaleźć na 
stronie www.greenspiritkrabi. com. 



Digweed przewiduje śmierć winyla 

W wywiadzie dla Skrufff.com szefa labela Bedrock, John Digweed, stwierdził że stracił wiarę w winyle. Według 
niego to już nie jest kwestia tego czy to nastąpi ale kiedy to się stanie. Konkluzja ta jest o tyle istotna, że jesz- 
cze niedawno (podczas ogłoszenia wyników Top 100 roku 2004 przez brytyjski DJ Mag) ten niezwykle cenio- 
ny DJ i producent nie krył się ze swoim entuzjazmem do winyli. "Obecnie tak wielu DJów używa tylko płyt kom- 
paktowych, że masz szczęście gdy znajdziejsz w klubie sprawny gramofon. Grałem ostatnio z Danny Howell- 
sem, który powiedział mi iż na jednym z ostatnich festiwali był jedynym DJem, który używał gramofonów 
i na dodatek musiał je poprawnie ustawić gdyż nie zostały wcześniej przygotowane. To wielka szkoda i wstyd 
że tak się dzieje ale nie mamy dużego wpływu na oddziaływanie nowych technologii". 
John sugeruje, że winę za tą sytuację ponosi dystrybucja cyfrowa ale z drugiej strony nie dziwi się takiemu 
rozwojowi wypadków skoro przykładowo argentyńskiego DJa zamówienie jednej płyty 12" w Wielkiej Brytanii 
razem z kosztami wysyłki i importu kosztuje około 15 dolarów. Z drugiej strony DJ może kupić to samo nagra- 
nie w wersji cyfrowej za dwa dolary i nie dość, że jest to kilkukrotnie tańsze rozwiązanie to na dodatek nie 
musi czekać kilku dni na dostawę. Jest to tym bardziej istotne, że młodzi DJe nie grają na wielu imprezach 
i tym samym ich zasoby finansowe są najczęściej bardzo skromne. 



Danny Rampling kończy karierę jako DJ! 

Czołowa ikona brytyjskiej sceny klubowej, pionier i globalny ambasador muzyki house, Danny Rampling 
postanowił zamienić gramofony na restaurację. Już od końca lat 80. Rampling wywierał niezwykle duży wpływ 
na kulturę klubową. Profesjonalna kariera DJska Danny'ego trwała 18 lat. Był jedną z kluczowych osób, które 
wypromowały Ibizę co z kolei przełożyło się na znaczący wzrost popularności wielu DJów. Na początku tego 
roku Rampling zapowiedział już, że impreza noworoczna będzie ostatnią na której zagra. Potem odwiesi słu- 
chawki i spróbuję sprawdzić się jako restaurator. Pozostaje nam więc podziękować mu za jego wkład w roz- 
wój sceny i życzyć wszystkiego dobrego w nowej branży, nie tak bardzo zresztą odległej od tego co robił to tej 
pory. 



Festiwal Unsound 

W dniach 11-16.10.2005, w Krakowie odbędzie się trzecia edycja Unsound - jednego z najciekawszych 
polskich festiwali prezentujących muzykę elektroniczną. Od początku swego istnienia Unsound prezentuje 
szerokie spektrum wykonawców: od uznanych twórców muzyki eksperymentalnej po największe gwiazdy 
nowoczesnej muzyki klubowej. W tym roku po raz kolejny Unsound jest współorganizowany przez Goethe 
Institut Krakau a także po raz pierwszy przez krakowską Fundację Pauza. Dzięki wsparciu innych instytucji 
i sponsorów udało się rozszerzyć program festiwalu, znajduje to swój wyraz w jego programie, który prezen- 
tuje szerokie spektrum wykonawców z Niemiec, Austrii, Szwajcarii, Czech, Słowacji, Polski. W latach poprzed- 
nich zostały nawiązane silne kontakty z niemieckimi partnerami, w tym z berlińskim Clubem Transmediale - 
największym tego typu festiwalem w tej części europy. W tym roku zaowocowało to projektem "Przyjaźń / 
Freundschaft", który zyskał wsparcie Fundacji Współpracy Polsko - Niemieckiej - prezentując na Unsound 
artystyczne kooperacje polskich i niemieckich muzyków. Lista zaproszonych do Krakowa wykonawców (mię- 
dzy innymi Bomb Mitte Soundsystem, Al Haca Soundsystem, Construction Sonor, Cobra Killer, Complainer & 
Felix Kubin, Isolee, DB, Bernhard Loibner, Pole, Jacek Sienkiewicz, Michał Marianek, Aabzu) gwarantuje 
najwyższy poziom działań artystystycznych, zarówno muzycznych jak i audio-wizualnych. W tym roku festiwa- 
lowi towarzyszy wystawa prac Miłosza Łuczyńskiego, Jana Rohlfa, Holgera Lipmanna, visomat inc. 

www.unsound.pl 

Collabs 400 

19 września nakładem Novamute ukazała się czwarta płyta z serii Collabs. Tym razem Speedy J kooperuje 
z Georgem Issakidisem. George jest bardzo utalentowanym producentem, wywodzącym się z The Micronauts 
gdzie stworzył między innymi takie klasyki jak "The Jazz", "The Jag", album "Bleep To Bleep", serię świetnych 
remiksów dla The Chemical Brothers, OMD, Death In Vegas, Underworld i 16B. Obecnie George pracuje nad 
nowym projektem "The Republic of Desire", którego efektem jest między innymi ostatnia 12" zawierająca 
oprócz jego produkcji kompozycje Midnight Mike'a i Jasona Haasa. 

Speedy J (aka Jochem Paap) powinien być tym bardziej znany. Jego pierwsze produkcje zostały wydane na 
Plus 8, kultowym labelu założonym przez samego Richie Hawtina. Jednym z ostatnich projektów Jochema jest 
seria Collabs, na której pojawiły się już nagrania Adama Beyera, Literona i Chrisa Liebinga. 
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Native Instruments Traktor DJ Studio 3 




Nowa wersja Traktor DJ Studio posiada cztery decki, zestaw efektów (beat 
masher, flanger, delay, reverb-can sync), nowy czterokanałowy mikser stylizo- 
wany na model Allen & Heath Xone:92 oraz możliwość personalizacji interfejsu 
użytkownika. Oprogramowanie zostało zintegrowane ze sklepem muzycznym 
Beatport (w ofercie posiada ponad 1200 labeli) w celu umożliwienia bezpośred- 
niego przeglądania i nabywania nagrań w postaci cyfrowej. 

www.ni-traktor.com. 



ReMote Protocol SDK 

Firma Propellerhead Software udostępniła producentom kontrolerów sprzę- 
towych ReMote Protocol SDK. Protokół ten został zaimplementowany po raz 
pierwszy w programie Reason 3.0 i służy do obsługi komunikacji pomiędzy 
kontrolerami sprzętowymi (np. klawiatury MIDI) a oprogramowaniem (jak 
np. wspomniany Reason). Co ważne, Remote obsługuje komunikację dwu- 
kierunkową, dzięki czemu można wykorzystywać zmotoryzowane fadery, 
wskaźniki LED czy dynamiczne wyświetlacze. Protokół umożliwi producen- 
tom kontrolerów tworzenie własnych kodeków Remote i tym samym ich 
nowe produkty będą przystosowane do sterowania nowych wersji Reasona. 

www.propellerheads.se 



Cameleon v1 .6 

Jest już dostępna aktualizacja do wersji 1 .6 znakomitego syntezatora addy- 
tywnego Cameleon. W jej skład wchodzi ulepszony generator szumu z funk- 
cją key tracking, ulepszony reverb, filtr z funkcją key tracking oraz szereg 
drobniejszych usprawnień i poprawek. Aktualizacja zawiera także szereg 
nowych komponentów, włączając nowe profile harmoniczne i szumowe. 
Wśród ekstra dodatków znalazło się także 200 nowych presetów, dwa 
nowe banki brzmień (TC Blue Space oraz Kriminology) oraz podręcznik 
"Phattening your Cameleon", w którym zawarto wiele pożytecznych wskazó- 
wek pochodzących bezpośrednio od najlepszych projektantów presetów dla 
Cameleona. 

www.camelaudio.com 



PSP 608 MultiDelay 

PSP 608 MultiDelay jest nowym delay'em wieloodczepowym działającym jako wtyczka w formatach VST, 
AudioUnit, RTAS, HTDM. Trzonem tego procesora programowego jest osiem niezależnych linii opóźniających, 
które mogą pracować samodzielnie jako pojedyncze delay'e. Każdy tap został wyposażony w niezależną regulację 
przestrzeni stereo wraz z gainem, czas opóźnienia (w milisekundach lub wartościach rytmicznych) z feedbackiem, 
moduł filtracji z modulowanym parametrem odcięcia filtru, moduł symulacji nasycenia taśmy magnetofonowej 
(saturacja) ze zmiennym umiejscowieniem jego wpięcia i wysyłkę na wspólne urządzenie pogłosowe, które 
zostało zaprojektowane w celu prawidłowego odwzorowania brzmienia pogłosu sprężynowego oraz płyty 
pogłosowej. Filtry zawierają szeroką gamę charakterystyk z regulowaną dobrocią i gainem, a tor modulacyjny jest 
sumą sygnałów LFO i EnvelopFollower o płynnie regulowanej proporcji i głębokości modulacji do +/- 3 oktaw. 
Pełna automatyka śledząca zmiany tempa i dostosowująca nastawy parametrów, synchronizacja urządzenia z 
tempem hosta i możliwość jego ręcznego nabicia, bezpośredni dostęp z poziomu GUI do wszystkich parametrów oraz rozbudowana kontrola komunikatów MIDI 
predysponują PSP 608 MD do stosowania w grze na żywo. 

www.psp-audioware.com 
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Allen & Heath Xone:3D 



Xone:3D jest pierwszym połączeniem wysokiej jakości miksera DJskiego, 
wielokanałowej karty dźwiękowej i kontrolera MIDI. Sekcja miksera bazuje na 
modelach Xone:92 i Xone:62. Posiada 4 kanały stereo, trójzakresową korek- 
cję Total Kill, 2 powroty stereo, sekcję odsłuchową z kontrolą mix/cue i wyso- 
kiej jakości fadery. 3D zawiera także filtry VCF i LFO. Sekcja master zawiera 
2 wysyłki FX z selekcją pre/post fader oraz crossfader VCA. Karta dźwiękowa 
USB obsługuje 8 kanałów połączonych w stereofoniczne pary i może 
pracować w dwóch trybach: 6 kanałów z PC i 2 powroty lub 4 kanały z PC 
i 4 powroty. Sekcja kontrolera MIDI posiada osiem dedykowanych faderów, 
16 obrotowych potencjometrów, 10 enkoderów, 50 przełączników i 2 pokrę- 
tła jog z mikroprzełącznikami. Łącznie Xone:3D może wysyłać 105 różnych 
komunikatów MIDI. Urządzenie zostało wyposażone także w automatyczny 
detektor beatu, który synchronizuje zegar MIDI z głównym sygnałem lub szy- 
ną FX2 mix. 3D umożliwia także podłączenie kontrolera nożnego i zewnętrzne- 
go joysticka. Xone:3D będzie dostępny w sprzedaży pod koniec roku. Cena nie 
została jeszcze ustalona. 

www.allen-heath.com 
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ArKaos VJ 3.5 

Na rynku jest już dostępna wersja 3.5 programu ArKaos VJ, najbardziej cenionego rozwiązania dla profesjonal- 
nych VJów. Oprócz standardowych 60 efektów, wersja 3.5 posiada obsługę efektów FreeFrame (platforma typu 
open source, dedykowana efektom video stosowanym w aplikacjach VJskich), które w liczbie 42 zostały dołączo- 
ne do programu (na stronie http://freeframe.sourceforge.net/znajduje się ich już ponad 200). Dla każdego z tych 
efektów można w ArKaosie zmieniać poszczególne parametry co pozwala VJowi na łatwe i szybkie stworzenie nie- 
powtarzalnego pokazu. 

Do nowych funkcji, które pojawiły się z wersją 3.5, należą także: 

- tryb DMX Fixture (tylko w wersji DMX), 

- poprawiony tryb DMX Classic (tylko w wersji DMX), 

- nowy tryb automatyki, 

- możliwość bezpośredniego nagrywania na DV za pomocą interfejsu FireWire, 

- nowa opcja Automatic Fade, 

- obsługa nowych rozdzielczości podczas eksportu, 

- nowy efekt 3D Surface, 

- obsługa ustawień position i size dla wszystkich efektów, 

- możliwość wyboru Remote Patch. 

www.mediam.com 



Cubase SE3 




W październiku rozpocznie się sprzedaż nowego pakietu Cubase SE3, przeznaczone- 
go głównie dla początkujących muzyków. Szczególny nacisk położono na intuicyjną 
obsługę. Program obsługuje 48 ścieżek audio, nieograniczoną ilość ścieżek MIDI, za- 
wiera szereg instrumentów VST, efektów wirtualnych i efektów MIDI. Algorytm prze- 
twarzania gwarantuje wewnętrzną rozdzielczość 32 bity, nagrywanie i odtwarzanie 
może być realizowane w trybie 24 bity/96kHz z zachowaniem pełnej kompensacji 
delay'a. Dotychczasowi użytkownicy sekwencerów Cubase SE zwrócą uwagę mię- 
dzy innymi na nowy interfejs, przenoszenie metodą "złap i upuść" plików MIDI do 
okna Project, bardzo precyzyjną detekcję Hitpoint czy przeprojektowany Track In- 
spector. Cubase SE 3 posiada także nowe komendy wyzwalane z klawiatury oraz 
funkcje edycyjne. 

Cubase SE3 może być bezproblemowo zaktualizowany do wersji SX3 i SL3. Więcej, 
projekty utworzone w SE3 moża otwierać we wspomnianych wersjach, bez względu 
na platformę systemową. 

www.steinberg.de 



Denon DN-S3500 



Kolejnym urządzeniem w serii profesjonalnych odtwarzaczy 
CD firmy Denon jest model DN-S3500. Wśród najważniej- 
szych cech wymienić można: nowy talerz z momentem obro- 
towym 2.5kg/cm (start w ciągu 0,5s) i selekcją prędkości 
33/45 R.P.M., obsługę punktów Cue (wsparcie dla metod De- 
nona i Pioneera), efekty (Flanger, Filter, Echo, Echo/Loop, 
Brake, Dump, Reverse), obsługę plików MP3, funkcję Next 
Track (przeszukiwanie płyty bez zatrzymywania playbacku 
a następnie płynne zmiksowanie wybranego utworu z aktual- 
nie odtwarzanym), funkcję Seamless Loop to Sampler Copy 
(możliwość kopiowania do samplera pętli CD/MP3, także pod- 
czas ich odtwarzania), 15 sekundowy sampler oraz licznik 
BPM. 



www.dj.denon.pl 




Edirol CG-8 

CG-8 jest nowym kontrolerem dla VJów. Urządzenie posiada ponad 200 efektów Photo 
i 60 efektów Overlay. Umożliwia stosowanie dwóch warstw, gdzie na podstawowej znaj- 
duje się plik w formacie JPEG a na dodatkowej plik PNG. Do przechowywania obrazów 
służy wewnętrzny dysk twardy. Sterowanie ułatwia 16 padów (bezpośrednie wyzwalanie 
wizuali), kontroler D-Beam oraz pad XY. Dzięki wewnętrznemu mikrofonowi lub wejściu 
liniowemu istnieje możliwość sterowanie i synchronizacji pokazu z sygnałem audio. 
CG-8 jest kompatybilny z MIDI i V-Link co tym samym pozwala nim sterować za pomocą 
zewnętrznego kontrolera MIDI, syntezatorów V-Synth lub perkusji V-Drums. 





Jacek Sienkiewicz 



posiekana bezgraniczna rewoluc 



Nazwisko "Sienkiewicz" może się ludziom niejedno- 
znacznie kojarzyć. Dla jednych przypomni się zapewne 
autor obowiązkowych grubaśnych, szkolnych lektur, 
a innym - lider pewnego znanego polskiego rock owego 
zespołu, lest jeszcze jeden z rodziny Sienkiewiczów, 
który łączy sobie pewne elementy dwóch wczesnej 
wymienionych. Z jednej strony jest on jednym z najbar- 
dziej popularnych i rozchwytywanych polskich produ- 
centów muzyki elektronicznej na świecie. Z drugiej zaś 
- jest on pewnego rodzaju przewodnikiem rodzimej 
sceny muzyki elektronicznej, którą rozkręca m.in. 
za pośrednictwem oficyny Recognition oraz klubu 
1955. Chodzi tutaj oczywiście o Jacka Sienkiewicza, 
człowieka, który mimo, że jest uważany za niezwykłe- 
go muzycznego talenciarza - gwiazdę, to zachowuje 
się jak zwykły śmiertelnik, traktując wszelkie opinie 
na swój temat z należytym umiarem i skromnością. 
Waży i dobiera odpowiednie słowa z taką samą staran- 
nością i dokładnością, jak robi to w przypadku tworze- 
nia swoich nagrań. Muzyka to jego miłość, której 
nie waha się bronić przed wszelkimi formami jej ogra- 
niczania. 



Powiedziałeś kiedyś o swoim stylu grania tak: "Stówo techno jest już 
dość zużyte. Minimal, minimal techno". A jak byś ujął teraz - kilka lat 
później? Czy dalej zmieniłbyś nazwę tej muzyki, którą się na codzień 
zajmujesz? Czy nazwałbyś to w inny sposób, jak np. muzyka tanecz- 
na XXI wieku? 

To znaczy tak właśnie podobnie nazywam tak tą muzykę w tej chwili, jak 
ktoś się pyta właśnie o jakby o gatunek, to zawsze mam z tym pewien 
kłopot. Ale nazywam to "nowoczesną muzyką taneczną" w pewnym 
sensie. Można to też ... nie wiem, w sumie też takie szufladkowanie jest 
bardzo sztuczne. Bo nie robie tylko muzyki tanecznej, ale czasem rów- 
nież różne eksperymenty czy też bardziej przestrzenne rzeczy, to tak 
trudno jednogłośnie kwalifikować. No ale jeśli chodzi o jakby klubową 
działkę, to jak powiedziałem wcześniej, nazywam to "nowoczesną 
muzyką taneczną". 

Zauważyłem właśnie w Tobie jakąś niechęć do jednoznacznego 
wypowiadania się na temat swoich swojego stylu oraz inspiracji. 
Może postępujesz tak dlatego, że muzyka w pewnym sensie jest bez 
granic, stoi ponad podziałami geograficznymi? 

Akurat w tej branży nowoczesnej muzyki elektronicznej to myślę, 
że wszelkie wpływy zamieszkania - położenia geograficznego czy też 
pochodzenia artystów dla przykładu nie mają większego wpływu. Jest to 
muzyka, która jakby wypływa z pewnego stanu umysłu i stanu duszy, 
a nie z miejsca na mapie. 

Jednak stwierdziłeś kiedyś, że "Miasto jest jedną z inspiracji. Ale 
z drugiej strony - szarość i ponurość tego miasta doprowadziły mnie 
do tego, że nie zwracam na nie uwagi. Wolę zamknąć się w domu 
i bawić się dźwiękami." Czy też Twój pogląd na Warszawę zmienił się 
na przestrzeni lat czy jest on taki sam? Czy może owe pewne zaawan- 
sowanie technologiczne, kosmopolityczne, nowoczesne spojrzenie na 
świat w konfrontacji ze snobizmem, kiczem, bycie na bieżąco 
z trendami - owa "warszafka" Ciebie odrzuciła od niej? 

Jakbym zwracał na to uwagę, to zapewne by mnie to odpychało. Staram 
się nie zagłębiać w to, nie za bardzo przejmować się czy "warszafką", 
czy też jakimiś trendami w mieście, jakim jest Warszawa dla mnie aku- 
rat. Gdybym się przejmował tym wszystkim, to napewno bym nie robił 
tego, co robie teraz. 





Wracając do inspiracji. Wyptynąteś na szeroką skale po wydaniu 
albumu "Techne" dla Cocoon Records... 

... (chwila koncentracji i zastanowienia) czy ja wiem. Jak kto uważa, nie 
wiem. 

Chodzi mi dokładnie o sam fakt, że Polak wydat album w wytwórni 
samego Sven'a Vath'a i to na dodatek longplay bardzo udany. 

No było coś takiego. Może to przez to, że jest to marka samego Sven'a 
Vath'a i zostało to w pewien sposób nagłośnione. Może przeważył za tym 
fakt, że byłem pierwszym artystą w jego wytwórni, który wydał solowy 
album. No więc ... jest to pewien fakt może dla mediów ważny (śmiech). 
Ale nie wiem czy to było dla mnie samego super decydujące. Jakoś tego 
tak nie odbieram. 

Jak już jesteśmy przy Twoich winylach. Do tej pory wydates dwa albu- 
my dla Cocoon Records: wspomniany "Techne" i "Displaced". Fakt fak- 
tem, że pierwszym byt "Recognition" wydany wtasnym sumptem. 
A ostatnio nakładem swojej macierzystej wytwórni - Recognition - wy- 
dałeś epkę "Six Feet Above". Czyżby prawdziwa droga do twórczości, 
do muzyki, biegnie przez wiedzę? 

Zależy, co rozumiemy przez to, co jest dla Ciebie wiedzą. Może chodzi 

0 wiedzę życiową, jakby świadomość tego. Wiedzę w sensie świadomo- 
ści. Świadomości tego, co się robi i gdzie się człowiek znajduje. Myślę, 
że kluczem do tego jest po prostu dążenie do jakiegoś konkretnego celu 

1 świadomość tego, co się robi po prostu. I zapewne o to w tym wszyst- 
kim chodzi. 

No właśnie Twoje konkretne tworzenie nagrań. Jesteś najbardziej zna- 
ny z tej strony jako producent, który generalnie robi muzykę w formie 
4/4. Powiedziałeś kiedyś, że wzorem dla Ciebie jest twórczość Aute- 
chre. Nie masz czasem takiej ochoty, by poeksperymentować i wyjść 
z tego metrum, które Ciebie ogranicza? Bo ludzie zapewne mówią 

0 Tobie, że jesteś producentem techno tylko z tego względu, iż robisz 
nagrania "cztery na cztery". 

No tak, ale jabym tak sztywno nie trzymał się. Ja dużo robię muzyki 
eksperymentalnej, która nie została wydana. Mam tego sporo. Może przez 
to, że w swojej wytwórni wydaje materiał "cztery na cztery", co może nie- 
którym się zdawać, iż się ograniczam w tym schemacie. Ale moim zda- 
niem to nie już kwestia tego metrum, tylko jakby tego, co się robi z dźwię- 
kiem i z rytmem. A to że jest to "cztery na cztery" to myślę, że nie powin- 
no ujmować jakby oryginalności. Z tego punktu widzenia patrząc, to moż- 
na sobie zakładać, że wszystko co jest "cztery na cztery", to jest nudne, 
prawda (śmiech)?. Kwestia jest tego, że w sumie wydaje rzeczy, które są 
"cztery na cztery". A swoje eksperymenty i materiały, które są bardziej jak- 
by abstrakcyjne, to nie wydaje. Przyznam się, że mam tego sporo i w su- 
mie nigdy nie zastanawiałem się, żeby to wydawać (śmiech). Więc to nie 
jest tak, że robię tylko 4/4, ale po prostu Recognition wydaje, bo taka jest 
formuła tej oficyny, żeby prezentować "minimalną nowoczesną muzykę". 

1 właśnie to robię. 

Wracając jeszcze do duetu Autechre, który wprowadził pewnego rodza- 
ju rewolucję w muzyce elektronicznej. Przedostatni album Rob'a 
i Sean'a "Draft 7.30" był krytykowany przez swoją wtórność, że brzmi, 
jak poprzednie płyty. 

Moim zdaniem jest to głębsze wejście w styl. Dla kogoś, kto "pobieżnie" 
jakoś słucha tych płyt, to może się wydawać wtórne. Inaczej - może 
z punktu komercyjnego może wydawać się to wtórne. Ale ja tam widzę ich 
ewolucję stylu. Po prostu robią oni to, co chcą, mimo że z marketingowej 
płaszczyzny na to patrząc, nie jest to udany zabieg. Ale to ich naturalna ko- 
lej rzeczy. Po prostu drążą swój styl. Nie wiem, jak to jest w przypadku ich 
najnowszego albumu "Untilted", bo nie słyszałem. W sumie to jest taka 
muzyka, której płyty należy słuchać wiele razy. Bardzo wiele. Na przykład 
często dostaje płyty hip hop'owe i słucham ich raz, dwa i mówię, że są 
kiepskie. A jak posłucham ich kilkanaście razy, to dochodzę do wniosku, 




EADLINER / Jacek Sienkiewicz 



że są po prostu rewelacyjne. I tak samo myślę, że jest z wieloma 
albumami muzyki elektronicznej. Trzeba po prostu przez nie się "prze- 
gryźć", trochę osłuchać i skupić się nad nimi. I wtedy one docierają do 
słuchacza. A jak ktoś pobieżnie słucha, np. ma do przesłuchania dziesięć 
albumów, by zrobić z nich recenzję, to myślę, że może to zrobić bardzo 
nieobiektywnie. Po prostu Autechre to profesorkowie dźwięku i produk- 
cji. Myślę, że Rob i Sean nie powinni rozczarowywać w przyszłości. 

Ty też robisz to, co chcesz. Chociażby pod szyldem oficyny Recogni- 
tion. W sumie sama wytwórnia stała się znana dzięki Tobie oraz Giro 
Arana (Igor Czerniawski ze znanego polskiego electro-rockowego 
zespołu połowy lat 80., grupy na Aya RL - przyp. M.N). Słyszałem, 
że Wasze grono poszerzyło się o łódzkiego producenta, który ukrywa 
się pod pseudonimem SLG. 

Niestety nie dołączył on do nas. Miał on wydać EPkę, ale do dzisiaj 
czekam na jego finalny materiał. Może to kiedyś się stanie. Ale w mię- 
dzyczasie dołączył młody oraz bardzo utalentowany producent z Płocka 
- Etiop. Wydał on do tej pory dwie epki: Recognition 010 oraz w maju - 
Recognition 012. 

A czy przy selekcji przesyłanych Ci demówek patrzysz przed pryzmat 
"brzmienia", stylistyki Recognition? 

Nie patrzę przez pryzmat samego Recognition. Po prostu ogólnie jestem 
wybredny jeśli chodzi o każdą muzykę. Jeśli mi się coś podoba, to po- 
doba (śmiech). Jeśli dostaje demówkę, na której znajdzuje się dwadzie- 
ścia nagrań i wszystkie są super i wybieram spośród z nich cztery, 
które mnie naprawdę zachwycają, a jednocześnie wiem, że ten chłopak 
jeszcze nic jeszcze nie wydał i warto w niego w pewnym sensie 
"zainwestować" i mu pomóc, to bardzo chętnie to zrobię. Bo myślę, 
że jeszcze bardzo dużo o nim usłyszymy i wyda wiele ciekawych płyt. 

Powiedziałeś kiedyś, że "minimal jest monotonny, ale bardziej działa 
na człowieka. Jest bardziej abstrakcyjny niż house, czy acid, gdzie 
wszystko jest podane wprost. Dzięki temu każdy może rozpoznać 
w nim coś swojego, każdy odbiera go inaczej. Wszystko jest kwestią 
wczucia się, skupienia. Jest to muzyka nie do końca pod kontrolą.". 
Potrafisz teraz obronić to zdanie teraz? 

W sumie jeżeli mam być szczery, to nic dodać, nic ująć (śmiech). 

Więc minimal w dalszym ciągu się rozwija czy może zmienił swoje 
oblicze? 

No właśnie teraz jest kwestią jest to, co jest minimalem, a co nie. 
W sumie to trudno powiedzieć, co jest tym brzmieniem bo, jak już 
powiedziałem wcześniej, ogólnie szufladkowanie stylów jest bardzo krę- 
pujące. Muzyka ewouluje i zmienia się. Zmieniłem się również ja przez 
te ostatnie kilka lat. Gram trochę lżej i wolniej. Myślę, że jest to podyt- 
kowane w jakimś tam stopniu wpływem ogólnych trendów, jakie istnie- 
ją oraz tym, że staję się coraz bardziej zdynstansowany i spokojniej pod- 
chodzę do wszystkiego. Spowalniam swoje życie razem z muzyką 
(śmiech). 

Takim chyba najlepszym przykładem ewolucji, a zarazem powrotu jest 
sytuacja brzmień acid house, które przeżywają swoją drugą młodość. 
Wpływ twórczości i korzeni Hardfloor'u jest dalej odczuwalny. 

Już kiedyś o tym mówiłem, że jest to takie powracanie muzycznej mody 
dziesięć lat wtecz. Była moda brzmienia z lat 80., a teraz jest moda na 
te z lat 90. Zawsze to jednak tak, że zatacza to w postaci takiej sinuso- 
idy. Niestety do nas to trochę później dociera, jakby z pewnym opóźnie- 
niem. U nas w dalszym ciągu jest moda na muzykę z lat 80, a za grani- 
cą nie jest jakoś szczególnie to odczuwalne. Ludzie wracają tam 
do brzmień z początku lat 90. 



A co chcesz pokazać ludziom w swoim klubie, 1955? Edukacja 
przez przedstawianie świeżości z Zachodu? 



i 



Staram się, chociaż z punktu komercyjnego jest to bardzo trudne. 
I w moim klubie nie mam w tej chwili tylko imprez tanecznych. Dużo jest 
również alternatywnych bib. Miał miejsce chociażby majowy festiwal 
Alt+F4 z bardzo eksperymentalną muzyką, który zaskakująco dobrze 
wypadł. Na pewno staram się również edukować warszawską, zblazo- 
waną "warszafkę" (śmiech) . No i nie jest to łatwe, bo klubów przybywa 
cały czas, a poziom spada nonstop. Nie jest również łatwo ściągnąć 
dużo ludzi na artystę, którego może ja znam, ale szerzej nie jest znany. 
Więc jest to różnie w moim klubie. Niektóre imprezy udają się bardziej, 
a inne mniej. Jakoś to się rozwija. Nie rozwija się to tak szybko, jak 
myślałem, lecz rozwija się. 

Jednak słyszałem opinie ludzi, którzy mówili, że klub ten predescyno- 
wał do miejsca elitarnego. 

No tak miało być, miał być klubem elitarnym, ale po prostu to nie spraw- 
dza się. Rzeczywistość jest inna. Jednak ludzie wolą zapłacić za jakąś 
lekką i przyjemną zabawną, aniżeli za jakieś wysublimowane dźwięki. 

A w samych założeniach klub 1955 miał być elitarny? 

Elitarny ... elitarny to i tak on jest mimo wszystko w Warszawie (śmiech). 
Przychodzą tam głównie moi znajomi i znajomych znajomi, tworząc wiel- 
ką rodzinę. Nie ma nieproszonych gości mimo, że mogli by być. Muszę 
przyznać, że w 1955 jest zawsze domowo. I to jest największy plus, 
iż jest to miejsce, gdzie wszyscy dobrze się czują i jest miło oraz stara- 
my się, by była zawsze dobra muzyka. 

Czyli patrząc z perspektywy kilkumiesięcznego istnienia i działania 
klubu 1955, ludzie spełnili Twoją prośbę, "żeby przychodzili na impre- 
zy słuchać muzyki"? 

To trudno tak mówić i generalizować, bo różne są imprezy. Na niektórych 
rozczarowałem się, bo ściągałem, jak dla mnie, świetnych artystów, 
a klub był prawie pusty. A na niektórych miło rozczarowałem się, np. 
imprezą z kwietnia z Safety Scissors (outsider'owy amerykański produ- 
cent muzyki elektronicznej, który zasłynął kilka lat temu albumem "Parts 
Water" - przyp. M.N). W ogóle ludzie pysznie się bawili, był pełny klub 
i była super atmosfera. 

Berlin, Kolonia, Londyn, Detroit, Chicago - to miasta, które są znane 
z tego, że wytworzyły swoje charakterystyczne brzmienie, pewnego 
rodzaju fenomen. Myślisz, że w przyszłości przyjdzie czas na powsta- 
nie stylu "Warsaw"? 

Chyba nie. 

A działania Recognition, inicjatywa Mike P z ekipy Dub System 

0 powołaniu net labela - Corrupt Audio. Czy to nie jest jakiś tam 
początek? 

Myślę, że będzie się to kształtowało na skalę ogólnopolską, aniżeli regio- 
nalną, warszawską. Wystarczy wspomnieć o ekipie z Trójmiasta: 
Muchacho wydający dla Raum Musik oraz Ars Deco dla Level 1; ludzi 
ze Szczecina: Offpop dla Traum a 3channels dla francuskiego Trenton; 
Łódź to Slg i jego produkcje dla wspomnanej już oficyny Trenton. Więc 
nie ma co tak się skupiać na miastach, a działać raczej ogólnokrajowo 

1 się jednoczyć na skalę krajową, a nie tutaj zastanawiać się, co w 
danym mieście powstaje. Bo jednak Polska ... to jest Polska (śmiech). 
Trudno oczekiwać, żeby jakaś wielka rzecz zdarzyła w jednym mieście 
i powstało coś na miarę, np. kolońskiego Kompaktu. Niestety jeszcze nie 
dorośliśmy do tego, by to tak u nas hulało. 



Text: Marcin Niewęgłowski 
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Połamana Edukacja 



Polskich kolektywów djskich naroiło się przez ostatnie lata bardzo wiele. 
Co miasto, to conajmniej jeden lub też kilka. Ale dla fanów rytmów 
drum'n'bass, speed garage oraz 2step do najważniejszych kolektywów, 
dzięki któremu mogli usłyszeć na żywo m.in. Aquasky, Kłute, Artificial 
Intelligence oraz (przy współpracy z organizacją Good Musie) Teebee, 
Blame & MC DRS, Doc Scott'a, MJ Cole'a i Artful Dodger, trzeba zaliczyć 
ekipę Neverafter. To tylko jedna strona medalu. Druga chciałoby, aby 
zabrzmiała: mamy wreszcie światowej półki producencki duet 
drunYntesowy, którego nagrania wydają znane wytwórnie na Zachodzie! 
W grudniu Neverafter będzie obchodził pięciolecie swojego istnienia. 

Historia powstania Neverafter nie jest jakoś szczególnie niezwykła w swo- 
jej istocie, by została owiana niczym wolnomularską mistyką. Wszystko 
narodziło się w mieście Krakowie, dokładnie w głowach dwóch DJów: 
K-Size'a oraz Waxvaxa, których połączyło zamiłowanie do wszelkich 
połamanych form muzycznych pochodzących z Wielkiej Brytanii: jungle, 
drunYntes, 2step, speed garage. Oboje rozpoczynali swoje doświadcze- 
nia z tymi brzmieniami w drugiej połowie lat 90., kiedy to w stolicy Mało- 
polski stopniowo wybijały się one na powierzchnię, wychodząc z cienia 
anonimowości. Wraz z nastaniem nowego milenium, wykrystalizowała się 
pewnego rodzaju grupa docelowa - odbiorcy połamanych rytmów, dzięki 
którym jej status nabrał wyrazistych kształtów. Równolegle do tego 
procesu, zaistniał fizycznie projekt Neverafter, bo jak to ujął Waxvax: 

Widząc to co się dzieje naokoło chcieliśmy robić coś, co będzie 
przynajmniej dobrej jakości. 

Garage'owy technik 

Oficialnie narodziny Neverafter miały miejsce kilkanaście miesięcy później. 
W grudniu 2001 roku K-Size oraz Waxvax zorganizowali imprezę 
ze znaną brytyjską formacją Aquasky. To wydarzenie stało się pewnego 
rodzaju przełomem w ich patrzeniu na organizowanie imprez już pod szyl- 
dem Neverafter. K-Size tak wspomina tamte, jakże ważne dla nich 
doświadczenia: 

Wtedy właśnie zrozumieliśmy, że sukces dobrej imprezy zależy nie tylko 
od zaproszonych gwiazd. Za klimat wydarzenia są odpowiedzialne 
dodatki w postaci świateł, nagłośnienia, wizualizacji i dlatego kładziemy 



duży nacisk nawet na drobne aspekty dopracowania imprez, by wszyst- 
ko przygotować na wysokim poziomie. Ta nasza pierwsza duża inicjaty- 
wa miała mnóstwo niedociągnięć, których nie zauważylibyśmy bez 
pomocy ze strony agencji Good Musie, która dała nam szansę przejścia 
poziom wyżej w naszym działaniu i pokazała, że produkcja dobrych 
wydarzeń nie jest prostą sprawą, bo trzeba pamiętać o szczegółach. 

Od tamtej pory Maciek stał się główną osobą, która odpowiada za sprawy 
stricte techniczne aranżowanych przez Neverafter balang klubowych. 
Będąc organizacyjną "złotą rączką", K-Size stał się również znany z tego 
powodu, że jako jeden z nielicznych DJów, który miksuje nagrania muzy- 
ki elektronicznej, znany jest ze swoich popisów scratchowania oraz innych 
turntablistycznych trików, które umiejętnie wplata w klubowe brzmienia. 
Trudno jednak jego pseudonim odnaleźć na portalu www.skrecz.com 
(polskim serwisie internetowym traktującym o tym specyficznym rodzaju 
DJingu). Ten pedant w dziedzinie doboru winyli traktuje ową manualną 
technikę jako część swojego miksu i nic więcej. Nie interesują go żadne 
tytuły turntablistyczne. 

Podejście czysto sportowe w ogóle mnie nie kręci - dodaje K-Size, 
którą to myśl dalej kontynuuje - Mix, który ma powiedzmy dwie minuty 
i jest czystą pokazówką, nie jest dla mnie, nie sprawdzam się w nim 
i nie mam pomysłu na takie działanie. 

Woli on by technika ta została połączona razem w muzyką w miksie, 
by oba elementy tworzyły razem takie zjawisko, które skłoniłoby potencjal- 
nego odbiorcy do tańca. Oprócz działalności w Neverafter, to właśnie z ini- 
cjatywy K-Size'a powstał we wrześniu 2004 roku kolektyw Krak 
Garage Syndicate, którego głównym zadaniem jest skutecznie krzewienie 
brzmień 2step/UK garage. Szeregi tej muzycznej formacji zasiliły do tej 
pory takie figury, jak: MK Fever, LadyBug oraz DJ i MC w jednej osobie 
Eddy Dee. Maciek znajduje w dalszym ciągu inspiracje i nowe możliwości 
techniczne tkwiące w gramofonach oraz w rowkach płyt winylowych. 
W tym widzi swój rozwój. 

Człowiek z profesją i powołaniem 

Podobnie, jak K-Size podchodzi poważnie oraz z pełnym szacunkiem do 
spraw turntablizmu, tak samo Waxvax serio traktuje bycie DJem. 



Traktowanie tego zajęcia jako sposób na łatanie własnych kompleksów 
i braków jest żałosne - konkluduje Tomek. 

To właśnie z nim najczęściej ludzie utożsamiają projekt Neverafter. Od sa- 
mego początku Waxvax był wierny drum^bassowym rytmom. Na dobre 
i na złe. Tomek wyrobił o sobie opinie osoby, który wielką wagę przykła- 
da do budowania nastroju swojego DJskiego występu, a przez to genero- 
wanie jak najbardziej imprezowej atmosfery. Wynika to zapewne z tego, 
że nie jest on konserwatywny w tym, co gra. Przemawia przez niego eklek- 
tyzm muzyczny, a nie sztuczna katologowość oraz budowanie wokół 
siebie modelowego DJa z etykietką na twarzy. 

W swoich setach gram utwory, które wywierają na mnie szczególne 
wrażenie, pod których wpływem aktualnie się znajduję. Nie muszą to 
być hity i super nowości wydawnicze, ważne by odzwierciedlały moje 
konkretne upodobania. Do tego, co gram i produkuję, podchodzę 
bardzo emocjonalnie. Nie traktuję tych utworów przedmiotowo, 
jak towar, bo są częścią mnie - wyjaśnia Waxvax i dodaje - To jest 
właściwie powód dla którego gram: zagrać to, co ja uważam za warto- 
ściowe, ale tak, żeby ktoś zrozumiał. No i oczywiście aby odpowiedział, 
że dobrze się bawi. Granie traktuje, jak dialog z wieloma ludźmi naraz 
przy pomocy muzyki. 

Trudno się nie zgodzić z jego wypowiedzią. Ewolucja brzmień drum'n'bass 
od ery królowania "hardcore breakbeat" aż do czasów współczesnych 
potwierdza tylko jego słowa. Mimo że muzyce tej przypisano określoną 
etykietkę, całymi garściami czerpie inspirację z hip hopu (High Contrast), 
brzmień muzyki: trance (Kłute), acid (Cyantific), house (Calibre), funk 
(Nu:Tone), jazz (Adam F), electro (John B) czy wreszcie będąc pod wpły- 
wem latynoskich (DJ Marky) lub też orientalnych dźwięków (Photek). 
Owa jego otwartość na brzmienia to charakterystyczna cecha miejsca, 
w którym on żyje, w Krakowie. Była stolica Polski to arena przeplatania się 
wpływów brzmień drunYntes, 2step, jungle, speed garage z muzyką 
house, a ostatnio również z dźwiękami hard techno. Owa otwartość oraz 
tolerancja brzmieniowa to żaden mit, to czysta rzeczywistość. 

DrumWbass umrze wtedy, kiedy umrze muzyka - Tomek stwierdza 
stanowczo. 

Waxvax nie przepada również za ograniczaniem nazywania Neverafter 
kolektywu DJsko- producenckiego składającego się wyłącznie z trzech 
osób. Dodatkowo w skład tej organizacji wchodzi jeszcze kilka osób, 
które pomagają w promocji imprez "swoich", jak i "cudzych". Jednak żad- 



na z tego zabawa w wywiad konkurencyjny ani żadna forma filantropii. 
To raczej tworzenie pewnego pozytywnego wizerunku oraz budowanie 
solidnej marki tego kolektywu. Bez "muzycznych cichociemnych" Nevera- 
fter nie mogłoby w pełni funkcjonować. 

Producencki przełom 

Neverafter przez lata ewoluowało, przenosząc swój akcent z czysto 
DJskiego kolektywu oraz organizatora imprez na obszar tworzenia autor- 
skich nagrań. Ten kolejny przełom nastąpił po tym, jak Waxvax poznał 
przyszłą trzecią figurę Neverafter - Clauss'a, ówcześnie świeżo upieczone- 
go studenta jednej z lubelskich uczelnii wyższych, a zarazem fana muzyki 
drumWbass, której własne brzmienia produkował w swoim zaciszu domo- 
wym. Tomek zauważył w tym niczym niewyróżniającym się chłopaku 
potencjał twórczy. Produkcję Claussa zaczęły nabierać klubowego 
i tanecznego waloru trzy lata temu. Połączyli oni doświadczenia z wiedzą: 
Waxvax wiedział, co rusza ludzi, a Adam miał gotowy przepis na to, jak ten 
efekt osiągnąć. 

W ten sposób nasz duet poznał sposoby kreacji własnej muzyki tak, 
by trafiła w gusta muzyczne odbiorców. Staramy się z Wax'em łączyć 
wiele gatunków z drum'n'bassem. Tworzyć muzykę taneczną, ale na 
inny sposób niż "przyjęte" standardy. Dążymy do tego, aby nasze 
produkcje były miękkie, funkowe, bardziej soulowe - podsumowuje 
Adam doświadczenia producenckie oraz drogę producencką obraną 
wspólnie z Tomkiem. 

Duet CLS & Wax stał się w roku 2004 pewnego rodzaju przełomem na pol- 
skiej scenie muzyki drum'n'bass. W marcu ubiegłego roku ujrzała światło 
dzienne kompilacja "Weapons of Mass Creation" nakładem jednej z czoło- 
wych brytyjskich wytwórni połamanych rytmów, oficyny Hospital 
Records. Ta składanka byłaby jedną z wielu gdyby nie to, że właśnie na 
niej znalazła się współna produkcja Adama i Tomka "Why Don^t You". Ich 
nagranie znalazło się obok utworów takich sław, jak: High Contrast, 
Nu:Tone oraz John B. A ten ostatni, szef wytwórni Beta Recordings, 
stwierdził kiedyś w jednym wywiadów, że nagranie "Why Donl You" jest 
jednym z jego ulubionych na tej kompilacji. Automatycznie samo ciśnie 
się na usta pytanie: jak im się to udało osiągnąć? 

Po prostu pewnego dnia wysłaliśmy do Hospital kopertę z kompaktem, 
na którym były dwa nasze utwory. Po kilku tygodniach dostaliśmy 
emaila z propozycją wydania jednego z nich. Najśmieszniejsze jest to, 
że w wytwórni spodobał się numer, który akurat nam mniej podobał się 
i o ile pamiętam, zastanawialiśmy się z Waxem nad tym czy w ogóle go 





15 LINEJJP / NeverAfter 



NeverAfter 



wysytać - z uśmiechem na ustach rozwiewa wszelkie wątpliwości sam 
Clauss. 

Kilka miesięcy po wydaniu "Why DoiYt You", w sierpniu 2004 roku ujrzała 
światło kolejna składanka z Defunked, "Soulful Behaviour 2", zawierająca 
nagranie duetu CLS & Wax "Heat Of Love". Widać, że Adam i Tomek nie 
spoczęli na laurach oraz nie próżnowali, zabierając się ostro do produkcji. 
Jednak rok 2004 był dopiero początkiem ich dobrej passy. Na początku 
roku 2005 nakładem małej brytyjskiej wytwórni Rubiks, wyszła pierwsza 
epka CLS & Wax zawierająca nagrania: "Leisure" i "Smooth Out". Singiel 
został ciepło przyjęty przez prasę muzyczną. Utwór "Leisure" znalazł się 
również na specjalnym miksie High Contrasta stworzony na potrzebny jed- 
nego z numerów kultowego magazynu Mix Mag. 

Kilka miesięcy później, na przełomie marca i kwietnia wyszedł singiel 
"Weapons of Mass Creation 2 Sampler", który miał przygotować 
drum'n'bassowych odbiorców na drugą część kultowej połamanej skła- 
danki z oficyny Tony'ego Colmana. Na tej płycie, obok nagrania "The Trip" 
autorstwa jednoosobowego projektu Logistics, znalazł się utwór Adama 
i Tomka "Óuite Perfect". Był to kolejny znak, że brytyjskie wydawnictwa 
muzyczne z coraz większą ciekawością oraz szacunkiem patrzą na twór- 
czość producentów z odległych oraz nieznanych im europejskich krajów. 
Następnym wielkim etapem w ich muzycznych doświadczeniach była 
współpraca z ikoną polskiego jazzu - Urszulą Dudziak, z którą stworzyli 
specjalne drum'n'bassowe nagranie na epkę "Ulla-la" wydaną nakładem 
międzynarodowej organizacji muzycznej PE! Musie. Oprócz zaistnienia 
na płytach, utwory duetu CLS & Wax były grane na falach legendarnego 
Radio One w audycjach tuzów drum'n'bassu: Fabio czy Groveridera. 
W maju podczas kultowej imprezy "Denotate" (transmitowanej przez bry- 
tyjskie radio 1xtra) LTJ Bukem zagrał w swoim miksie nagranie Adama 
i Tomka "Double Bubble". To świadczy tylko o wielkim poważaniu, jakie 
zdobywa polski duet na globalnej scenie muzyki drum'n'bass. 

Czy po tych kilku dużych sukcesach nabyli oni pewnego doświadczenia, 
z którym mogą się podzielić i dać wskazówki tym, którzy chcieli by iść 
w ich ślady? 

Wychodzę z założenia, że jeżeli wystany materia! jest dobry, to osoba 
odpowiedzialna za wybór materiału dla wytwórni sama się odezwie. 
Czasami to dzieje się bardzo szybko, a czasami na kontakt czekamy 
miesiąc albo i dłużej. Ale jak już mówiłem - wszystko odbywa się 
na drodze kopertowo-pocztowo-emailowej. W żaden sposób nie 
"działamy". Zresztą nie wiem nawet, jak miałoby to wyglądać 
- wyjaśnia Clauss. 



Neverafter do przodu 

Niestety wybijanie się z producenckiej prowincjonalności na szerokie 
globalne tory niesie z sobą dla CLS & Wax paradoksalnie bardzo niemiłe 
i niekonstruktywne reakcje ze strony ... rodzimych "domowych" producen- 
tów czy też słuchaczy. Nad tym stanem rzeczy, nad widmem "najlepsiar- 
stwa" w Polsce po równo oboje uboleją. Nie boją się o tym mówić. I to do- 
brze. Należy rozmawiać bo o trudnych sprawach i to jak najwięcej, aby 
nimb tabu, który wyrósł z czystej ludzkiej zazdrości i czyichś kompleksów, 
przestał istnieć raz na zawsze. 

Zauważyłem, że zaczynając klecić pierwsze kawałki, opinie o nich były 
wręcz gloryfikujące. Teraz, kiedy tamte rzeczy są dla mnie nie do 
słuchania a robimy utwory, które wytwórnie uważają za dojrzałe, nagle 
spotykamy się z bardzo krytycznymi opiniami polskich fanów gatunku. 
Osobiście, jeżeli słyszę coś dobrego, nie mam oporów by to przyznać, 
choćbym nie pałał do autora sympatią. Potrafię docenić czyjąś pracę, 
nawet jeśli utwór nie jest w moim typie, że brzmieniowo to się trzyma 
kupy, jest dobrze wyprodukowane - mówi Adam, a jego myśl kontynuuje 
Tomek - oczywiście są chlubne wyjątki, ale przeważa brak dystansu do 
tego co się robi. Dotyczy to tak producentów, jak słuchaczy, komentują- 
cych produkcje. Często brakuje im kompletnego rozeznania w jakości 
tych "tworów" - bo utworami czasem ciężko je nazwać. Niestety taką my 
Polacy mamy wadę, że kieruje nami zbyt często obawa, że komuś może 
się poszczęścić. Oczywiście nikt do tego otwarcie się nie przyzna. 

Mimo tych społecznych niedogodności duet CLS & Wax robią to, to robi- 
li wcześniej - zajmują się muzyką na poważnie, nie udając niewiadomo 
kogo. W tym roku możemy się jeszcze spodziewać dwóch EPek ich 
autorstwa, które zostaną wydane w londyńskiej wytwórni Jerona Fruits. 
To ta sama oficyna wydawnicza, w której polska piosenkarka Alec Sun 
Drae w roku 2001 wydała swój singiel "Smith". Oprócz tego jednym z ma- 
rzeń samego Waxvaxa jest powołanie do życia niezależnej wytwórni 
drum'n'bass. Są to jednak dość odległe plany, na realizacje których musi- 
my jeszcze długo i cierpliwie poczekać. 

Waxvax, K-Size oraz Clauss wpisali się na dobrę w krajobraz polskiej 
sceny połamanych rytmów. Bez Neverafter jej rozwój nie byłby tak spek- 
takularny, wyraźny oraz widoczny. Główne figury tej organizacji stały się 
jednymi z najbardziej znanych polskich towarów eksportowych muzyki 
elektronicznej ostatnich lat, rodzimymi pionierami drum'n'bassu oraz poła- 
manych rytmów wywodzących się z Wielkiej Brytanii. 



Text: Marcin Niewęgłowski, Foto: Zoa Goraj, Bogusław Stachak 






poIski Tnphop 

CUDZE CHWALICIE... BO SWOJEGO NIE MACIE 

• CZYLI LUŹNE I SMUTNE ROZWAŻANIA NA TEMAT POLSKIEJ SCENY TRIP-HOPOWEJ. 



Nad tym, czy Polska może poszczycić się czymś tak zacnym jak własna 
scena trip-hopowa, zastanawiam się za każdym razem gdy przesłuchuję 
płyty Portishead, Massive Attack, Earthling, Monk And Canatella... czyli 
czołowych przedstawicieli tego gatunku, pochodzących z Wielkiej Bryta- 
nii. Bez wątpienia, Brytyjczycy powinni być (i zapewne są) dumni z tego, 
że to właśnie ich kraj, a konkretniej miejscowość Bristol, uważane są za 
kolebkę "hip-hopu na kwasie". Niemcy pochwalić mogą się swoją wytwór- 
nią Compost Records i jej przedstawicielami , Francuzi podobną sytuację 
mają z Yellow Productions. A Polska? No właśnie. 

Powstanie gatunku muzycznego trip-hop wiązane jest przez wielu dzienni- 
karzy z rokiem wydania pierwszego krążka sygnowanego nazwą Massive 
Attack - "Blue Lines" czyli rok 1 991 . Jest to oczywiście tylko jedna z wie- 



lu teorii - inni za prekursorów gatunku uznają panów Roba Smitha i Raya 
Mighty, jeszcze inni genezy doszukują się w wytwórni Jamesa Lavelle 
(MoWax) czy na konkretnym krążku, wydanym właśnie tam, "Entrodu- 
cing..." DJa Shadowa - niemniej jednak pewne jest, iż trip-hop powstał na 
Wyspach i - co ważniejsze - w czasie kiedy hip-hop miał tam już swoją 
mocną pozycję. 

Co w tym czasie działo się nad Wisłą? Pada rekord inflacji, najczęściej 
mówi się o Lechu Wałęsie, a w muzyce królują przede wszystkim gitary. 
Reaktywuje się Maanam, swoją działalność kończy (w zasadzie zawiesza) 
Kombii, rodzi się O.N.A, czołowe miejsca na listach przebojów zajmuje 
Kowalska, Big Cyc, Varius Manx, Elektryczne Gitary, Lipnicka... o hip-ho- 
pie praktycznie nikt nie myśli, wyszedłszy z założenia, iż polski język lepiej 




sprawdza się w śpiewaniu niż melodeklamacji. Prawdziwego, jak się 
zdawało, rapu doczekaliśmy się dopiero w połowie lat dziewięćdziesią- 
tych, gdy grać zaczęli np. panowie z Kalibra 44, komercyjny rozkwit zaś 
nastał wraz z nadejściem "Albóómu" Liroya - choć jego przyjęcie przez pu- 
bliczność, krytykę i dzieciaki to już osobny temat. Okazało się, że można 
rapować po polsku i to całkiem nieźle - zalała nas fala mniej lub bardziej 
wartościowych hip-hopowych składów. 

Jakkolwiek jednak możemy mówić o tym, że brytyjski trip-hop ma swoje 
korzenie w hip-hopie, tak w przypadku polskiej muzyki nigdy coś podob- 
nego nie zaistniało. Oficjalnie zespołu, którego muzyka opiera się na styli- 
styce podobnej Massive Attack, nasz kraj właściwie nie pamięta. Tą stro- 
ną trip-hopu (czyli bardziej rapowaną niż śpiewaną) Polacy są oczywiście 
zainteresowani... tylko, że nie na naszym rodzimym podwórku. Trio bri- 
stolskie jest znane, szanowane, cenione, ale nikt nie próbuje iść ich ślada- 
mi. Nie zapominam rzecz jasna o Mikołaju Bugajaku aka Noonie, który 
zainspirowany dokonaniami DJów z Bristolu zaczął tworzyć coś bardzo 
podobnego i z bardzo pozytywnymi efektami: vide "Bleak Output" wydany 
w dD Records z Amsterdamu, czy EPka "Gry studyjne" z Teeto Records 
w tym przypadku zabrakło jednak jeszcze połączenia z wokalami i rapem 
na taką skalę, na jaką zrobili to koledzy zza kanału La Manche... bo kiedy 
doszedł głos, powstał, jak wiemy prawdziwy hip-hop (a dla tych którzy nie 
wiedzą wspomnę jedno słowo - Grammatik). Tak więc, jeśli pojawiło się 
już coś trip-hopowego, to raczej bliższe konwencji Portishead, z melodyj- 
nym wokalem, szczególnie kobiecym. 

Warto tu poświęcić nieco miejsca na małą dygresję. Z trip-hopem sytuacja 
jest o tyle trudna, iż z założenia gatunek ten ma być bardzo eklektyczny - 
łączyć w sobie elementy z wszystkich zakątków muzyki, od jazzu, dubu, 
przez post-rock i avant-pop, po wszelkiego rodzaju formy muzyki elektro- 
nicznej. Granica błędu jest więc w tym przypadku bardzo duża i spory 
budzić mogą poszczególne przyporządkowania gatunkowe. Pod tym 
względem, ten bardzo młody gatunek w swojej krótkiej historii przysporzył 
krytykom problemów, jak żaden inny. Wobec tego, żeby ograniczyć ilość 
pomyłek, w swoich ogólnych rozważaniach na ten temat, skupiłam się na 
wykonawcach, którzy tych wątpliwości budzą najmniej. 

W 1996 roku powstaje grupa Soja. Choć sami jej muzycy zasadniczo 
bronią się przed szufladkowaniem ich twórczości do jednego nurtu, nie da 
się zaprzeczyć, że stylistycznie najmocniej osadzeni są właśnie w trip-ho- 
pie. I nic dziwnego, że to właśnie oni - już w rok po pierwszych próbach - 
supportują Massive Attack w warszawskiej Sali Kongresowej. Kariera Soi 
rozwija się konsekwentnie, acz cicho i powoli. Zostali praktycznie całko- 
wicie pominięci przez masowość, a i wielkiej szansy na zaistnienie wśród 
takowej nie mieli - poza "Opium" wydanym na Hip-Hopli (składance SP 
Records) z 1997 roku i zamieszczonej dużo później "Obsesji" na płycie 
Kuby Wojewódzkiego (2003), nie było utworów, które byłyby szerzej przez 
kogokolwiek promowane. Winę za to ponosi brak zainteresowania dzien- 
nikarzy, ale także samego zespołu, który do autopromocji podchodził rów- 
nie apatycznie, co reszta branży. Każdy bez dostępu do Internetu (a tacy 
ludzie wtedy przecież stanowili większość), miał bardzo znikome szanse 
na to, że usłyszy o zespole z Elbląga... 

W interesującej nas stylistyce z tamtych czasów mieszczą się też krążki 
Kasi Nosowskiej, ciężko jednak tę właśnie artystkę zaliczać do nurtu stric- 
te trip-hopowego. Ale obok stoi Pati Yang i jej rewelacyjny album "Jasz- 
czurka", który pojawia się w roku 1998 i... przechodzi zupełnie bez echa. 
Ani wtedy, ani później nie poświęcono temu krążkowi uwagi, na jaką 
zasługiwał. W Polsce powstała prawdziwie bristolowa płyta, a najmocniej 
opiniotwórczy ówcześnie magazyn muzyczny lansuje Edytę Bartosiewicz, 
Kowalską, Maleńczuka, Reni Jusis i Piaska... trudno więc ukryć, że lata 



dziewięćdziesiąte nie były czasem wielkiego zainteresowania psychode- 
licznymi, mrocznymi dźwiękami Bristolu - tak ze strony słuchaczy, 
jak i wykonawców. 

O swoistym renesansie trip-hopu w Polsce możemy mówić w czasie, 
w którym jednocześnie coraz częściej wspomina się o śmierci tegoż 
gatunku. Wpływ na to z pewnością miał komputerowy boom, powszech- 
ny dostęp do Internetu, który otworzył możliwości promowania swojej 
muzyki, dzielenia się nią z innymi, poznawania nowych brzmień i - przede 
wszystkim - samodzielnego tworzenia utworów w domowym zaciszu. 
Młodzi i ambitni rozpoczęli masową produkcję mniej lub bardziej udanych 
kompozycji inspirowanych dokonaniami sąsiadów zza wody. Dzięki temu, 
undergroundowa scena trip-hopowa kwitnie niczym kwiaty na wiosnę - 
niestety poza okowy podziemia nie wychodząc. Optymizmem napawać 
mogą jedynie starania przedstawicieli małej, acz ambitnej, wytwórni 
Requiem Records, którzy z pełną determinacją dążą do pokazania szero- 
kiej publiczności, że mamy znakomitych muzyków nie tylko w kapelach 
rockowych czy popowych zespołach. Tu także nasuwają się skojarzenia 
coraz większej ilości pojawiających się w Sieci tzw. net-labeli, czyli 
wytwórni działających wyłącznie wirtualnie, dzięki którym bez problemu 
wyedukujemy się w kwestii rodzimego trip-hopu. 

Są jednak artyści, którym udało się z tym - skądinąd ciężkim - brzmieniem 
trafić w tak zwany świat komercyjny. I nawet w tym wąskim gronie 
zdarzyło nam się (nam - Polakom) delikatnie potknąć. Mam na myśli 
bowiem grupę De Coy, z Katarzyną Rakowską znaną z gotyckiego Fading- 
Colours na wokalu, która po wydaniu płyty promowanej nazwą trip-hop, 
okazała się nie tyle nadwiślańską spadkobierczynią dokonań Beth Gibbons 
z Portishead, co jej kiepską kalką. Mamy więc polski bristol sound - i ow- 
szem - szkoda tylko, że nie ma się czym chwalić. 

Na drugim biegunie na szczęście jednak stoją muzycy pokroju Miłki Mal- 
zahn, która szczególnie dobrze wypada przy współpracy z niejakim 
Jacaszkiem. Ich nowa płyta "Sequel" przynosi w tym względzie niewątpli- 
wą ulgę. Jest też kielecka grupa Letko, a w podobnych klimatach 
do wspomnianego wyżej Noona mieści się także sylwetka Michała Bunio 
Skroka lepiej znanego pod pseudonimem m.Bunio.s tudzież Bunio i jego 
debiut pod tytułem "Perz". We wszystkich tych przypadkach i paru innych, 
których nie wskazałam przysłowiowym palcem, więcej mamy - mimo 
wszystko - naleciałości hip-hopu, jazzu, abstractu, scratchingu czy yassu 
niż prawdziwego, ortodoksyjnego trip-hopu. 

Wnioski nasuwają się wręcz automatycznie - jeśli nazbyt optymistycznie 
stwierdzimy, że Polska jakąś scenę trip-hopową posiada, to przynajmniej 
musimy uczciwie przyznać, że bardzo ubogą. Prawdą jest jednak, że sło- 
wo "trip-hop" czy chociażby "downtempo" pojawia się przy opisach 
nowych polskich wydawnictw coraz częściej (i mam w tym momencie 
na myśli twórczość Fisza). W dalszym ciągu są to jednak sygnały za sła- 
be na nasze oczekiwania. Utopią zdają się być myśli, że usłyszymy coś 
trip-hopowego z Polski w publicznej rozgłośni radiowej - skoro jest z tym 
problem nawet w przypadku zagranicznych artystów. 



Kaśka Paluch 
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john tejada 

rozmowa z amerykańskim producentem muzyki house 



zastrzyk energii 




Twój ojciec byt kompozytorem i wykładowcą w konserwatorium, a mat- 
ka - śpiewaczką operową. Czy to miało wpływ na to, że poświęciłeś się 
muzyce? 

Oczywiście. Mojemu dorastaniu cały czas towarzyszyła muzyka. Natural- 
ną konsekwencją tego było to, że w pewnym momencie postanowiłem 
tworzyć własne dźwięki. Wtedy ojciec nauczył mnie grać na fortepianie. 
To był mój pierwszy instrument. Potem opanowałem jeszcze gitarę i per- 
kusję. 

A kiedy zainteresowałeś się elektroniką? 

Pierwsze nagrania tworzone na syntezatorach usłyszałem, kiedy miałem 
10 lat. To był wczesny hip hop i electro. Od razu zakochałem się w tych 
dźwiękach. 

To skłoniło Cię do zajęcia się didżejką? 

Tak. Jeszcze jako dzieciak miałem okazję brać udział w lokalnych impre- 
zach hiphopowych. Zafascynował mnie sposób, w jaki didżeje manipulo- 
wali płytami, tworząc z istniejących nagrań zupełnie nowe utwory. W wie- 
ku 13 lat miałem już pierwszy mikser i gramofony. Ponieważ były wtedy 
w radiu audycje, podczas których objaśniano didżejskie techniki grania, 
słuchałem ich i w ten sposób nauczyłem się wszystkich potrzebnych sztu- 
czek. 





To jednak nie zaspokoiło do końca Twej potrzeby tworzenia muzyki... 

To prawda. W pewnym momencie postanowiłem spróbować realizować 
własne nagrania. W 1991 r. kupiłem sampler i domowych warunkach 
zacząłem rejestrować swe pierwsze pomysły. 

Dlaczego postanowiłeś je wydawać nakładem własnej wytwórni - Pa- 
lette? 

Chciałem być swoim własnym szefem. Początkowo próbowałem zainte- 
resować swoimi pomysłami inne wytwórnie, ale spotkałem się z zupełnym 
brakiem zrozumienia. Wtedy postanowiłem działać na własną rękę. Dziś, 
po 9 latach od założenia Palette, uważam, że był to znakomity pomysł. 
Oczywiście obecnie współpracuję również z innymi wytwórniami - Pług 
Research, Playhouse, Immigrant, Moods And Grooves czy City Centrę Of- 
fices. Chcę w ten sposób dotrzeć ze swoją muzyką do jak najszerszego 
grona odbiorców. 

Twój pierwszy album pod własnym nazwiskiem - "Little Green Lights 
And Four Inch Faders" - od razu zdefiniował Twój styl. To był ciepły 
i organiczny house. 

Taką muzykę czuję w swym sercu. To stamtąd przychodzi natchnienie. 
Lubię tworzyć nagrania, które sprawiają, że ludzie dostają pozytywny 
zastrzyk energii i mają ochotę potańczyć. Staram się w ten sposób trochę 
zmienić ich życie na lepsze. 

Kolejny płyta - "The Matrix Of Us" - zawierała sporo elementów hip 
hopu. Skąd ten zwrot? 

Chciałem uwolnić swe młodzieńcze fascynacje i jednocześnie nagrać 
płytę, przeznaczoną bardziej do słuchania niż do tańczenia. Zaprosiłem 
więc do współpracy znakomitego rapera Divine Stylera, ale też swoją 
mamę, która zaśpiewała w operowej manierze w jednym z utworów. 
W ten sposób powstała bardzo różnorodna całość. 




Masz na swoim koncie kilka płyt nagranych wspólnie z innym 
house owym producentem - Arianem Leviste. 

Znamy się i pracujemy razem od prawie 1 5 lat. Połączyły nas wspólne 
zainteresowania i podobne podejście do tworzenia muzyki. Świetnie się 
nam razem pracuje w studiu. Właśnie ukazała się nasz kolejny album - 
"Back To Basics". 




Na swym ostatnim solowym albumie - "Logic Memory Center" - poja- 
wiły się po raz pierwszy w Twej karierze utwory śpiewane. Co Cię skło- 
niło do zaproszenia do współpracy wokalistów? 

Jimmi Tamborello z Dntela i Carl A. Finlow z Random Factora to moi przy 
jaciele. Znamy się od dawna. Ponieważ, byli w pobliżu, kiedy pracowałem 
nad materiałem na "Logic Memory Center", wpadłem na pomysł, aby 
zaprosić ich do udziału w sesji. Zaśpiewali i wyszło świetnie - mimo, 
że muzycznie jest to nadal house, ich wokale nadały utworom, w których 
się pojawili lekko nowofalowy sznyt. To ciekawe urozmaicenie. W efekcie 
jestem bardzo dumny z "Logic Memory Center" - to mój najlepszy album. 

Wyczuwam w Twej muzyce mocny element duchowy. Czerpiesz inspi- 
rację z wiary w Boga? 

Muzyka jest moją religią. 

Rozmawiał: Paweł Gzyl 
Foto: Archiwum Palette 
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Perspektywa - nawet krótkiej - rozmowy z Photkiem, jednym z ważniejszych twórców muzyki w dzisiejszych 
czasach, budziła we mnie uczucia sporej tremy. Ku mojej wielkiej uciesze, Rupert okazał się człowiekiem 
nader sympatycznym i otwartym. I zupełnie naturalnym. Nie omieszkałam jednak spytać go - głosem lekko, 
mimo wszystko, roztrzęsionym - o zdanie, na temat bycia postrzeganym przez niektórych, 
jako żywa legenda. Odpowiedział ze śmiechem: 



Myślę, że pewną otoczkę tajemniczości tworzy fakt, że niewiele mówię. 
Nie tłumaczę tego, co robię - po prostu tworzę muzykę i to ona ma wszyst- 
ko wyjaśniać. Nie należę do osób, które wchodzą na internetowe chat-ro- 
omy i opowiadają o wszystkim, co robią. 

Mimo wszystko spróbowałam wyciągnąć informacje na temat aktual- 
nych zajęć tam, w Los Angeles, gdzie Rupert Parkes obecnie przebywa. 

Tworzę muzykę! (śmiech). Na nowy album - razem z innymi zajmuję się 
nowym krążkiem. Mam sporo pracy z artystami - hip-hopowymi i dance- 
hallowymi MC. Robimy trochę hip-hopowych kawałków, drum'n'basso- 
wych również i zamierzamy to skompilować... 

Domyślałam się, ze raperzy, o których wspomina mój rozmówca nie na- 
leżą do czołówki komercyjnych list przebojów. Miałam racje. 

Ludzi, z którymi współpracuję jest wielu... na przykład jeden gość z Los 
Angeles, ma pseudonim Chocolate Ty, dwóch MC Armani i Sharpness 
z Filadelfii, paru hip-hopowców z Oakland w Californi... no i wciąż rozglą- 
dam się za nowymi muzykami. To zajmuje mi teraz najwięcej czasu, robię 
dużo rzeczy i mam przyjemność z tworzenia muzyki większą niż kiedykol- 
wiek. To będzie coś naprawdę nowego i innego. 

Photek słynie z tego, że jego wcześniejsze utwory są do bólu precyzyj- 
ne i doskonałe technicznie. Nad płytą "Modus Operandi" pracował dwa 
lata, potrafi spędzić kilka dni nad jedną sekcj rytmiczną. Czy wobec te- 
go nie pozostawia sobie miejsca na spontaniczność i emocjonalność? 

Absolutnie. Wcześniej spędzałem sporo czasu nad techniką, ale teraz zo- 
stawiam sobie więcej przestrzeni na pozostałe rzeczy. To wciąż ma mój 
styl, ale jest dużo mniej "rzemieślnicze" niż wcześniej. Jednym słowem, 
muzyka wciąż brzmi jak ja, ale jest bardziej emocjonalna. 

Kontakt z publicznością też nie należał u niego do zbyt częstych - 
zwłaszcza na początku kariery rzadko odwiedzał kluby, nie lubił bawić 
się w DJa... teraz jednak lista jego "live-dates" na stronie internetowej 
jest dużo dłuższa... 

Pamiętam czasy wydania "Modus Operandi". Spędziłem wtedy sporo 
czasu w studio, trochę mnie to zmęczyło, postanowiłem odwiedzić więc 
parę klubów, ale nie miałem obsesji grania w każdym możliwym. U mnie 
zawsze na pierwszym miejscu stoi tworzenie muzyki, dopiero później 
myślę o pracy DJa. Teraz gram nieco więcej, od czasów założenia swojej 
wytwórni - gram utwory innych, które bardziej nadają się na parkiety... 

Intelligent jungle jaki kojarzymy z jego pierwszych albumów rzeczywi- 
ście bardziej pasuje do słuchania w domu, niż w klubie. Jednak twór- 
czość Photka to nie tylko te krążki - ma przecież wiele utworów wyda- 
nych także pod innymi pseudonimam. Te produkcje lepiej nadają się do 
grania dla publiczności... 

Wiesz, w 90 procent kawałków, które gram, miałem jakiś wkład. Albo sam 
je zrobiłem, albo są to produkcje osób z mojego labelu, w których też mia- 
łem pewien udział. Praca z nieco innym stylem niż ten z "Modus Operan- 
di" jest dla mnie odświeżająca, bo nie lubię się powtarzać... i robić ciągle 
to samo. 

No właśnie. Od czasów Modus Operandi wiele się na rynku drum'n'bass 
zmieniło. Ciekawe jak guru gatunki postrzega możliwość powrotu 
sławy "suchego", "ortodoksyjnego" jungle. Czy byłaby na to szansa? 

Podejrzewam, że tak, ale raczej nie u mnie. Ja zawsze staram się robić 
krok do przodu i nie sądzę, żebym kiedyś jeszcze stworzył coś w rodzaju 
"Form & Function" czy "Modus Operandi". Teraz chcę zrobić coś komplet- 
nie innego., używam na przykład gitary bardziej, niż kiedykolwiek. Cały 
czas staram się iść przed siebie, być w takiej "podróży", odkrywać nowe 
rzeczy. "Solaris" jest tego przykładem. 



Określenie "więcej gitar" sugeruje nowe inspiracje... 

Zgadza się... pracowałem przez pół roku z rockową wokalistką, a tym 
czego najczęściej słucham jest muzyka Nine Inch Nails, zwłaszcza albu 
my "Downward Spiral" i "With Teeth". 

Czas rozmowy powoli zbliża się do końca, pozostaje więc jeszcze 
jedna - nie wiem, czy nie najważniejsza - kwestia. Na pytanie o to, czy 
zobaczymy go w Polsce, odpowiada radośnie: "Mam taką nadzieję!" 

Optymistyczny akcent. 



Rozmawiała: Kaśka Paluch 



Foto: materiały prasowe, Internet 
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Legenda liquid f.unk pod Tatrami 

czyli relacja z lekcją historii 



Klub Ampstrong, Zakopane, 13 sierpnia 2005 

"Słyszałaś kiedyś o takim gościu jak Logistics?" - miałam nadzieję, że 
pytanie Spacemana, rezydenta zakopiańskiego klubu Ampstrong, było 
pytaniem retorycznym. W przeciwnym wypadku powinnam się obrazić. 
"A wiesz, gdzie zagra w sierpniu? No i nie tylko on..." - kiedy mój rozmów- 
ca skończył wyliczać pseudonimy z line-upU miałam sto procent pewno- 
ści, że 13 sierpnia będzie dla znawców tematu dniem wielkiej dźwiękowej 
uczty. Sama jednak muszę przyznać, że nigdy nie zaliczałam się do histe- 
rycznych fanek brzmień rodem z Hospital Records, co chyba pozwoliło mi 
podejść do całego szumu związanego z imprezą, z dość dobrym dystan- 
sem. Ale od początku... 



Styszataś o Logistics? 

Najjaśniejszą gwiazdą na sierpniowym niebie miał być dwudziestoparolet- 
ni producent ciepłej i ciekłej czyli po prostu liquidowej odmiany 
drum'n'bassu - Matt Gresham. W świat połamanego beafu wprowadziły 
go wydawnictwa dobrego znajomego wszystkich fanów jungle - Roni'ego 
Size'a- zwłaszcza "Musie Box" - oraz "Atmospheric Funk" Wax Doctor. 
Jak sam mówi "naprawdę na produkcji skupiam się od dwóch-trzech lat, 
ale od dużo dłuższego czasu jestem zafascynowany drum'n'bassem i ta 
muzyka daje mi wiele satysfakcj, zawsze" - prawdziwe sukcesy na produ- 
cenckim polu zaczął zyskiwać dzięki skromnej pomocy swojego starsze- 
go brata - Dana, szerzej znanego jako Nu:Tone - starego wyjadacza wy- 
twórni Hospital Records, który na swojej Epce "Rock The Jazz Bar" z 2003 
roku, wydanej nakładem Tangent Records zamieścił dwa utwory opatrzo- 
ne podtytułem "featuring Logistics": "Not The Only One" z wokalem J.J. 
i "Warriors". Rok później nagrał jego kawałek "Musie" na dwunastocalo- 
wym czarnym krążku, obok swojego remiksu "Come to you" niejakiego 
Danisma i wydał go we własnym mini-labelu Brand. nu. Później przyszedł 
czas na głębsze wody i pierwsze wydawnictwo młodszego Greshama 
w barwach "szpitalnych"- "Replay" Logistics pojawił się po drugiej stronie 
"Free my soul" Safair & SKC. To, że w ciągu zaledwie dwunastu miesięcy 
Matt stał się chodzącą legendą liquid funku robi spore wrażenie. Sam Gre- 
sham - podobnie jak reszta świata - za swój największy sukces do tej po- 
ry uważa kawałek "Together", co potwierdzają chociażby reakcje na jego 
brzmienie ludzi zalegających dancefloor. 



Produkcja od kuchni 

Inspirujących go artystów wymienia jednym tchem: "Ludzi jak Steeley 
Dan, The Meters, David Axelrod czy Stevie Wonder bardzo cenię" - to mia- 
łoby tłumaczyć wiele naleciałości ze stylów odmiennych od drum'n'bassu 
jak reggae czy funk, których dosłyszeć możemy się w produkcjach 
Logistics. Niektórych może też zdziwić opis wyposażenia studia, w którym 
powstają wielbione przez rzesze utwory - PC z zainstalowanym Reaso- 
nem, popularnym programem ze stajni Propellerheads i wtyczki VST, 
to w zasadzie wszystko, czym Matt posługuje się przy komponowaniu. 
Po raz kolejny więc, okazuje się, że nie sprzęt, a człowiek jest przy two- 



rzeniu muzyki najistotniejszy. W chwili obecnej Matt osiąga sukces 
za sukcesem, wciąż ma nowe pomysły, jest uznanym twórcą remiksów, 
jego utwory pojawiają się na przeróżnych składankach (z czego najważ- 
niejsza jest oczywiście Hospital'owa "Weapons of Mass Creation"), kluby 
walczą o jego sety na żywo... a przyjazd do Polski, już od pierwszych 
informacji na ten temat budził zachwyt, zaciekawienie i podniecenie fanów 
ciepłego drum'n'bassu. 



Las but not least 

Line-up imprezy był jednak znacznie bardziej zróżnicowany. Co najważ- 
niejsze, podczas występu Logisticsowi miał towarzyszyć jeden z najbar- 
dziej rozpoznawalnych MC świata - MC Dynamite, który poszczycić się 
może na przykład współpracą z czołową reprezentacją jungle z Bristolu 
(Roni Size, Krust i Suv). Ciekawe, że w Zakopanem obaj panowie spotka- 
li się po raz pierwszy (a mimo to, w wyniku pomyłki obsługi hotelu, w któ- 
rym mieszkali, mało brakowało by spędzili noc w jednym łóżku). Atmos- 
fera przed daniem głównym miała być nakręcana przy nieco niższym 
wskaźniku beafu na minutę - czyli breakami brytyjskiego fachowca w tym 
temacie - niejakiego JDS. Do tego śmietana polskiej sceny, chillout 
w opiece live-act'u Seb Skalskiego, wizualizacje i artystyczny wystrój 
samego klubu.... ufff, temperatura się podniosła. Nic więc dziwnego, 
że możliwość wcześniejszej rezerwacji biletu na ten dzień każdy wykorzy- 
stał jak mógł. Szykowała się jedna z największych klubowych imprez pod 
Tatrami - ever! 

Do Zakopanego tego dnia przyjechali miłośnicy drum'n'bassu z każdego 
zakątka naszego malowniczego kraju. Ich determinacja dodatkowo na pró- 
bę została wystawiona przed samą "godziną zero" - nauczeni doświadcze- 
niem, chcąc uniknąć skrajnej kompresji w tłumie przed wejściem, posta- 
nowiliśmy dostać się do klubu wcześniej - niestety bezskutecznie. Otwar- 
cie drzwi planowane na 21 .00 prześlizgnęło się o ponad godzinę, dzięki 
czemu - mimo desperackich prób ogrzania się mniej lub bardziej spraw- 
dzonymi sposobami - skutecznie się ochłodziliśmy. Bowiem górskie mia- 
sto, 13-go sierpnia przywitało wszystkich w typowym dla siebie, jesien- 
no-zimowym stylu. To jednak mogło przeszkadzać wyłącznie umysłowi 
w stanie z paru dni później - bo wtedy, przed samą imprezą, nic nie mo- 
gło popsuć pozytywnego nastawienia. 

Publiczność zebrana w klubie dzieliła się - zasadniczo - na dwie grupy. 
Tych, którzy przyjechali tu specjalnie dla Logistics i tych, którzy przyszli 
tam po prostu na imprezę z połamanym rytmem. I najpewniej właśnie 
dlatego, w okolicach środka nocy, gdy spory tłumek skakał radośnie 
w takt break beafu, druga część, równie spora, siedziała w okolicach chill- 
-outu, czekając - coraz bardziej niecierpliwie - na pojawienie się gwiazdy 
wieczoru. 

Logistics i Dynamite do Ampstronga przybyli punktualnie. Tego drugiego 
nie dało się nie zauważyć - uśmiechnięty i energiczny MC - ilustracja 
i synonim własnego pseudonimu -przemieszczał się po klubie, tańczył 
i chętnie pozował do zdjęć. Matt natomiast stanowił swoisty kontrast - 
szczególnie, gdy ze szklanką soku, na zapleczu baru mówił mi: "czuję się 



Miejmy nadzieję, że tego typu imprezy na, ubogim jeszcze pod względem 
dobrych występów drunYntesowych Podhalu, powtórzą się jeszcze nie raz 
i przyczynią do wyedukowania lokalnych mieszkańców w kwestii dobrej 
muzyki, której do tej pory - niestety - bardzo brakowało, co bardziej wyma- 
gającym słuchaczom. Zaproszenie tu gości z Wielkiej Brytanii dowodzi, 
że jest to możliwe. 



Text i foto: Kaśka Paluch 

Cytaty pochodzą z własnej rozmowy oraz wywiadu Dogs On Acid 





dość zestresowany i trochę zmęczony, ale chcę zagrać dobrą imprezę" na 
pytanie o klimat całości odpowiedział z rozbrajającym uśmiechem "to będzie 
trochę mocniejszy Hospital" 



Trochę? 

Widocznie "trochę" jest pojęciem względnym, bo ten niepozorny liquid funk 
prawie wyniósł nas z klubu razem z wyposażeniem. Nie znaczy to oczywi- 
ście, że Logistics zagrał cokolwiek z nie swojego stylu - dobrał jednak takie 
kawałki z własnego dorobku, dorobku brata i paru innych dobrych znajo- 
mych, że jego set stał się mieszanką wybuchową. Dosłownie, bo MC Dyna- 
mite też nie zostawał w tyle - i jakkolwiek nie przepadam za gadaniem w cza- 
sie grania, tak tym razem zupełnie mi to nie przeszkadzało. Cóż, klasa. 

W tym miejscu muszę niestety wytknąć jedną wadę - choć wydawało mi się, 
że tylko ja jestem przewrażliwiona na tym punkcie, po późniejszych rozmo- 
wach z innymi balangowiczami okazało się, iż takich jak ja było więcej. 
W Ampstrongu zainstalowano znakomite nagłośnienie - ale zbyt mocne, jak 
na ten dość niewielkich rozmiarów klub. W niektórych momentach miałam 
problem z wyłapaniem z hałasu kwintesencji utworu. Zbawienny wtedy oka- 
zał się chill-out. Na ogromną pochwałę zasługuje live-act, który tam usłysza- 
łam - klimatyczny, relaksujący, ale nie rozleniwiający dub, reggae, soul 
i delikatny funk. Prawdę mówiąc z muzyką Skalskiego miałam tej nocy do 
czynienia po raz pierwszy - a jednak wrażenie było niezwykle pozytywne. 

Jak wspominałam na początku, fanatyczką Hospital Records nie jestem 
i dzięki temu podczas, gdy większość klubowiczów oddawała się transowi 
w rytm muzyki Logistics i przytulając się przy dźwiękach "Together" (jak wi- 
dać, tytuł adekwatny) ja pozwoliłam sobie na trzeźwą ocenę sytuacji. I tu wy- 
razy uznania należą się organizatorom - przez całą noc klub był czysty i bez- 
pieczny, przy barze obsługiwani byliśmy szybko (a wszyscy wiemy, że cze- 
kanie w kolejce okazuje się często prawdziwą zmorą imprezy), a rezydenci 
i zaproszeni goście przytrzymali nas w lokalu do białego rana. Jednym sło- 
wem - na plus. 






Mrożona tęc 



Dwie poprzednie edycje pozwoliły przypuszczać, 

że również w tym roku będzie to jeden z najlepszych, 

godnych uwagi i wsparcia eventów. 

Co prawda publiczność została zmuszona do wybrania pomiędzy 

dwoma festiwalami podobnej rangi. 

Dla niezaangażowanych prawdopodobnie żadna różnica. 

Ale dla wszystkich zorientowanych w "polskiej rzeczywistości" 

decyzja była prosta - Astigmatic. 
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Publiczność nie dopisała. Trudno oceniać, czy ze względu na złą pogodę czy 
rozłam pomiędzy Płockiem i Gdynią. Widać było choćby po ilości stoisk czy 
ochroniarzy, że organizatorzy przygotowani byli na dużo liczniejszą grupę 
fanów elektronicznych brzmień. Ludzi było zdecydowanie za mało. Być może 
gdyby impreza była na plaży, taniec na piasku pozwoliłby nie zwracać na to 
uwagi, ale na asfaltowo-betonowym skwerze potęgowało to jedynie uczucie 
chłodu. 




Zmiany w line -up'ie, odwoływanie w ostatniej chwili występów - mogę zro- 
zumieć zdarzają się przypadki losowe (tylko ile może ich przypaść na jeden 
festiwal?) Jednak odwołanie after party i zamknięcie Polanki Redłowskiej jest 
totalną porażką. Podobnie jak przenoszenie imprezy do Ucha, w którym nie 
zapewniono DJom nawet systemów i odsłuchów. Zresztą "igłowa wymówka" 
przewijała się podczas festiwalu kilkakrotnie. To dziwne, że przy zaangażowa- 
niu tak dużych środków, zapewnieniu znakomitego nagłośnienia można zapo- 
mnieć o systemach... 

Chaos i zamieszanie. Niedoinformowana panienka w punkcie prasowym, 
która na pytanie o zmiany w line-up'ie z irytującym chichotem próbowała 
wręczać festiwalowe ulotki. Artyści też nie do końca zadowoleni z warunków, 
w jakich przyszło im kończyć festiwal. Bo ostatni dzień z całą pewnością nie 
był finałem. Był po prostu oczekiwaniem na zakończenie, magiczną godzinę, 
po której można już wszystko wyłączyć i powoli zacząć się umawiać na spła- 
canie gaż (?). 

Szkoda, że te wszystkie niedociągnięcia i towarzysząca im zła pogoda zama- 
zały w moim wspomnieniu to, co najważniejsze - muzykę. Przyglądałam się 
występom kolejnych artystów, gapiłam się na wizuale, czekałam na kolejne 
komunikaty organizatorów, nawet próbowałam się bawić. Ale o 4 nad ranem, 
w pierwszych promieniach słońca, uporczywie powracała jedna tylko myśl, 
czy znajdzie się ktoś, kto nas wszystkich obudzi? Czy ten znakomity sound- 
system wyemituje dźwięk, który każe mi przynajmniej podnieść ręce do 
góry... 

Było kilka naprawdę znakomitych momentów. Fisz i Tworzywo na wejście - 
świetny, pobudzający ciekawość "jak będzie" starter. Set Nikakoi, grany jedy- 
nie dla kilku osób rozproszonych po skwerze. Interesujący i dodatkowo w nie- 
samowitej scenerii, gdzieś nad morzem, za naszymi plecami pojawiła się nie- 
wielka tęcza. Egyptian Lover, których zabawny występ i rozrzucanie licznych 
gadżetów "podkręciło" trochę temperaturę pod sceną. A dalej? Z zimna nie 
doczekałam setu Sutekh'a. Podobno mam czego żałować... Może w przy- 
szłym roku. W sumie nie wiem na ile byliśmy przygotowani na taki właśnie 
skład, występ chociażby "Who made who" był śmieszny, zakręcony. . . ale tyl- 
ko tyle. Zabrakło czegoś porażającego, zapadającego w pamięć. Czuję się 
mocno zawiedziona, pewnie podobnie jak większość publiczności. Chciała- 
bym napisać entuzjastyczną relację, opowiedzieć o tym jak było cudownie... 
tylko prawda jest taka, że nie było, a ja mam dość krytyki w te wakacje. 

Na przyszłoroczną edycję wybiorę się prawdopodobnie bez żadnych oczeki- 
wań i pozwolę się zaskoczyć. Mam nadzieję, że organizatorom uda się wyeli- 
minować drobne niedociągnięcia, których ogrom utrwalił taki, a nie inny 
obraz festiwalu. Wybiorę się na pewno, dlatego, że takie inicjatywy jak Astig- 
matic są godne polecenia i wsparcia. Ten event na polskim rynku klubowym 
jest ewenementem, w pewien sposób kojarzy mi się z tą tęczą, która towa- 
rzyszyła popisom DJów. Szkoda, że w tym roku tęcza była mrożona... 



Justyna Dziegieć 
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nigel dawson 

bez sashu ani rusz 



Zważywszy na to, że dwukrotnie okrążyłeś glob, jesteś jedną z najbar- 
dziej adekwatnych osób aby stwierdzić, czy ludzie w zależności 
od miejsca zamieszkania zachowują się w bardzo zróżnicowany sposób 
na imprezach? 

Wydaje mi się, że są dwa uniwersalne języki. Pierwszy z nich to sport, 
a drugi to właśnie muzyka. I nie chodzi nawet o to, że bez względu na to 
gdzie pojadę słyszę angielskie płyty. Muzyka i sport wyzwalają w ludziach 
bardzo zbliżone emocje, sterują nimi w sposób synchroniczny i miejsce 
jest tutaj całkowicie bez znaczenia. Chociaż we wschodnio-południowej 
części Europy wyczuwa się swoistą świeżość w reakcjach. 

Grasz od 15 lat. Czy tęsknisz za czymś, co w chwili obecnej jest jedy- 
nie częścią historii dubbingu? 

Hmmm 15 lat... ta liczba zdecydowanie mnie postarza, trzeba będzie coś 
z tym zrobić (śmiech). Ale mówiąc poważnie, nie wydaje mi się. Wszyst- 
ko zmierza ku lepszemu. Nie do pomyślenia byłoby abym 15 lat temu grał 
w Rosji, Rumunii, czy też w Polsce. Jeśli chodzi o granie to szczególnie 
irytuje mnie jeden absurd. Kiedy przyjeżdżają niektóre gwiazdy, chociażby 
do Rumunii, pobierają astronomiczne gaże. Jak za dwie godziny grania 
można dostać tyle samo ile wynosi roczna pensja 15 mieszkańców 
Rumunii razem wziętych!!! Osobiście czułbym się z tym fatalnie, napraw- 
dę bardzo bardzo źle. Dlatego dostaje inne pieniądze za granie w Rumunii, 
a inne za występ we Francji. Jest to dla mnie oczywiste! 

Czy jesteś choć odrobinę zestresowany przed wejściem na scenę? 

Absolutnie nie. Czym mogę się stresować? Staje przed kilkoma tysiącami 
osób i po prostu gram. 



Może właśnie to, że stoisz przed ttumem. 

Nie, to mi w żadnym razie nie przeszkadza. Puszczam to co lubię, 
sam przy tym dobrze się bawiąc. W sumie to każdy może być djem. 
Co to za problem grać to nad czym inni w pocie czoła godzinami praco- 
wali w studio. Każdy może to robić... Właśnie zdałem sobie sprawę, jak 
bardzo jest to banalne. Chyba będę musiał to jednak jakoś przeżyć 
(śmiech). 



Jeśli to takie tatwe i każdy może to robić, to co jest w twoim sposobie 
grania, że ludzie chcą słuchać właśnie ciebie? 

Indywidualizm i kompletna ignorancja zestawień najlepszych płyt w mnie- 
maniu pana/pani x. 

Czy za kreowanymi przez Ciebie dźwiękami kryje się przekaz? 

Cieszyć się życiem i robić to, na co ma się ochotę. Nie myśleć o konse- 
kwencjach, motywach działania tylko działać. Później może być za póź- 
no. 

Czy w najbliższym czasie możemy spodziewać się objawienia jakiego 
nowego DJa. Czy masz kogoś takiego na oku? 

Sprawa jest dość skomplikowana i bardzo smutna. Grałem z wieloma 
dobrymi i bardzo dobrymi młodymi djami. Jednak prawdopodobieństwo, 
że wyłącznie umiejętności pozwolą im wypłynąć na szersze wody jest 
znikome. Najlepsze jest jednak to, że oni o tym nie myślą i nie łamią 
sobie tą sprawą głowy. Po prostu grają i dobrze się przy tym bawią. 
Żeby zaistnieć, oprócz umiejętności, potrzebne jest jednak także szczęście 
i chyba przede wszystkim poparcie gwiazdy. Chociażby występy u boku 
Sashy. Ich nazwisko pojawia się koło nazwiska żywej legendy. I już 
w jakiś sposób są zapamiętywani, a z pewnością promowani. Z tym, 
że Sasha wie co robi i z kim gra. Jednak wolę, żeby ludzie dobrze się 
bawili i nie mieli bladego pojęcia kim jestem, niż znali moje nazwisko 
z porannej prasy i udawali, że miło spędzają czas, bo gra ktoś sławny. 

Jak wyglądają twoje plany na przyszłość? 

Nie planuje. To bez sensu. Nie wiem nawet co zdarzy się jutro. Jedyny 
pewnik na chwilę obecną to to, ze musze iść coś zjeść. 



Rozmawiała Agnieszka Mróz 
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Tekdev69 - Errant Signals 

[Kyoto Records] 

Oto druga "sieciowa" pły- 
ta Łukasza. Mimo, że te 
nagrania nie znajdzie się 
na żadnym twardym no- 
śniku, to warto zaopa- 
trzyć się w nie. Już swo- 
im debiutem "Warsaw 
Soul" pokazał on, iż mu- 
zyka to muzyka i może 
być dobra niekoniecznie 
ta wydana wyłącznie na 
winylu. Zresztą jego dub 
techno zauroczyło wiele osób z niemieckiej sceny mini- 
mal. Jego najnowsze sygnały są już bardziej podobne, ani- 
żeli te z jego pierwszej epki. Granica pomiędzy autonomią 
dźwięku, a w pełni ludzkim tworem nie jest tutaj istotna. 
"Errant Signals" to bezosobowe, ilurozyczne superego al- 
bot eż laboratoryjne eksperymenty ambientu z jamaiskimi 
cyfrowymi dźwiękami, z czego wychodzi jakby puszczony 
w zwolnionym tempie efekt deszczu wraz z grzmotami pio- 
runa. Jego dźwięki wydają również z siebie żywe tytanowe 
odgłosy, które układają się w melodię przypominająca 
zimny język predatora. Choć najbardziej ludzkim tworem 
tej epki jest chyba "Errant Signal 26". Przypomina mi on tą 
barwną przestrzeń i dynamiczny oraz konkretny rytm cha- 
rakterystyczny dla "Warsaw Soul". Nie znaczy to, że druga 
epka Łukasza jest gorsza od swojej poprzedniczki. Ona 
jest po prostu inna. Trudno porównywać je obie poprzez 
szukanie dla nich wspólnego mianownika. Podstawą jest 
dub, a resztę każdy może sobie dopowiedzieć we wła- 
snym zakresie. "Errant Signals" to miejska dusza w mu- 
zycznej wizji usadowiona w następnym wieku. 




[Marcin Niewęgłowski] 



Can Costa & MOS 
Sometime Soon / Satisfied 

[Vapourise] 

O tym, że Argentyna to 
nie tylko Hernan Catta- 
neo, ostatnimi czasy sku- 
tecznie próbuje przekonać 
nas plejada producentów, 
wśród których prym wio- 
dą Can Costa i MOS. Obaj 
zaliczyli już dobrych kilka 
płyt w szanowanych wy- 
dawnictwach, a gdyby te- 
go było mało, MOS do- 
datkowo pokusił się o 
stworzenie własnego labela, Pissed Off Recordings. Tym 
razem jednak dwójka spotyka się po drugiej stronie globu, 
gdzie gości ich właściciel Vapourise, Kasey Taylor. 
'Sometime Soon 1 to solidny, oparty na sprawdzonych pa- 
tentach numer, mający potencjał rozruszać każde towa- 
rzystwo. Sprzyja temu niewątpliwie wyraźny, namacalny 
wręcz house'owy groove, wokół którego kręci się cała ak- 
cja. Tej ostatniej brak jednak swego rodzaju punktu kulmi- 
nacyjnego, niespodziewanego zwrotu wydarzeń, iskry, 
przez co utwór znacznie traci na wartości i dość szybko 
może stać się obojętny. 

Znacznie lepiej prezentuje się druga strona, na której wy- 
tłoczono utrzymany w dobrze znanych, progresywnych 
klimatach 'Satisfied'. Tu także próżno szukać zapierających 
dech w piersiach pomysłów czy innowacyjnych rozwią- 
zań, ale mimo to kompozycja może się podobać. Uderza 
kontrast, jaki tworzą szorstka, ciężka linia basowa z nie- 
śmiało wkraczającymi melodiami, dając w rezultacie do- 
brą, choć daleką od rewelacyjnej, produkcję. 
Satisfied, w wolnym tłumaczeniu: dostateczny z plusem. 

[Michał Kosztowny] 




Yunus Guvenen - Let Go / Fever 

[Bedrock] 

Nazwisko Turka od lat ko- 
jarzone jest z unikatowy- 
mi numerami, creme de la 
creme progressive, by nie 
napisać, że tego ostatnie- 
go jest synonimem. Nie 
inaczej wygląda to w 
przypadku Bedrock, kul- 
towej brytyjskiej wytwór- 
ni, za której sterami stoi 
granddaddy sceny, John 
Digweed. Czego można 
się spodziewać po takim zestawieniu wiemy dobrze po 
tym, kiedy Yunus zdemolował parkiety w 2003 roku, wy- 
dając dwupłytowe 'lnvasion EP'. Trudno było jednak ocze- 
kiwać, że jego powrót będzie równie imponujący! 
No ale od początku: bajkę otwiera 'Let Go'. Językowa no- 
menklatura jest tu jak najbardziej adekwatna, bo Yunus 
wcielając się w rolę narratora opowiada; tyle, że operuje 
nie literami, wyrazami ani zdaniami, a dźwiękami. Ich bo- 
gactwo, także subtelnych melodii, niebanalnej aranżacji - 
słowem: wszystkiego - jest ogromne. Różnorodność ta 
wymyka się ponad przewidywaną tu liczbę znaków, pozo- 
stawiając mi tylko złapać się za głowę i poddać po raz ko- 
lejny 12-tominutowej podróży. Piękne. 
'Fever' to zupełnie inna bajka, ukazująca odmienne, równie 
intrygujące oblicze artysty. Szeroki wachlarz tribalowych 
zagrań tworzy tak udaną, poruszającą całość, podsycaną 
jeszcze wielkim, trzyminutowym breakdownem, że zupeł- 
nie niewyobrażalne jest wytrwanie niewzruszonym przy 
tym utworze. Rytm jest tutaj nie do zatrzymania, bongosy 
poza kontrolą, a parkiet w ogniu. 
Absolutnie essential, koniec, kropka. 



[Michał Kosztowny] 
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V.A - Ouartett Ep 

[Level Records/ Kompakt] 

Oto następna niemiecka 
wytwórnia, która powsta- 
ła na bazie kolońsko- ber- 
lińsko- frankfurdzkiej sty- 
listyki. Pierwsza epka tej 
oficyny z Dusseldorfu, to 
kwartet mniej i więcej 
znanych producentów 
niemieckiej sceny mini- 
mal. Pierwsze nagranie tej 

"mini-składanki" należy 

do Oliver'a Hacke. Jego 
charakterystyczne "trapezowe" brzmienia tym razem są 
bardziej niematematyczne, bardziej biologiczne, bo tworzą 
cyfrową dżunglę z zachowaniem jej całej naturalnej dziko- 
ści, tajemniczości oraz głębi przedziwnych odgłosów. Na- 
tomiast Andy Vaz wreszcie raczył nazwać swoje nagranie 
w miarę po ludzku, odcinając się chociaż na chwilę od 
swojej mani na punkcie wariacji liczb. "Glitchbitch" to at- 
mosfera wzięta żywcem z gry Flashback połączona z dra- 
matem występów grupy Suka Off. Typowa jego stylistyka 
znana z Soundvariation. Stephan Schwander znany jest z 
bardzo dziwnych pomysłów, o czym świadczą jego pro- 
jekty, jak: Antonelli Electr. czy Rocket In The Dub. Tym ra- 
zem jako Rhythm Maker poromansował jazz z rytmem 4/4. 
"Citycriticism" wyszedł mu, jakby włócząca się melodia po 
meandrach swojej złożonej akustyczności. Ostatnią pozy- 
cją na "Ouartett Ep", to nagranie szefa wytwórni Level Re- 
cords, którego "Vortex" jest producenckim debiutem. Da- 
niel wzmocnił gęstą strukturę o posiłkowe dźwięki, które 
tworzą kompozycje na granicy kanapowego relaksującego 
odprężenia, a klubowego równomiernego kopiącego ryt- 
mu. Kompleksowa święcąca pozycja z Dusseldorfu. 

[Marcin Niewęgłowski] 
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Sułtan & Tommy 
You Make Me Feel Extacy 

[Yoshitoshi] 

Canada meets Hungary, 
czyli Sułtan wędruje ni- 
gdzie indziej tylko na Wę- 
gry, gdzie wespół z Tom- 
myboy'em przygotowują 
kolejną broń dla Yoshito- 
shi. Bez dwóch zdań wy- 
cieczkom takim można 
tylko przyklasnąć, bo 'You 
Make Me Feel Extacy' to 
_ istotnie myśl, która for- 
mułuje się słuchając efek- 
tów współpracy tych artystów. 
'Original Vigadó Mix' otwiera wydawnictwo zdecydowa- 
nym, niespecjalnie skomplikowanym, ale też i niesłychanie 
efektywnym basslinem, stanowiącym fundament dla wbi- 
jających się w głowę stabów i wynurzających z tła woka- 
li. Wieść niesie, że numer ten narobił sporo zamieszania 
podczas tegorocznej WMC; o ile potwierdzić tego mi nie 
sposób, to dość łatwo, na własnym przykładzie, wyobra- 
zić sobie szał, jaki wywołuje. 

Tak czy inaczej, to remiks węgierskiego duetu Muzzaikjest 
pozycją, dla której warto sięgnąć po cały zestaw. Na ocię- 
żały, narkotyczny charakter utworu składa się bardzo kon- 
kretna perkusja, idąca łeb w łeb z powolną, tribalową linią 
basową, a także dodana partia prostych klawiszy, po- 
brzmiewających w tle wyeksponowanych z oryginału ta- 
jemniczych, niepokojących padów. Pięć z plusem. 
Dla zwolenników jeszcze większych wrażeń na drugiej pły- 
cie znajduje się podkręcony 'Housematic Mix', niewiele 
jednak poza tempem odstający od prekursora, oraz wersje 
intro, outro i acapella. Bardzo nam miło, takich urozmaiceń 
nigdy za wiele, podobnie jak równie udanych dwunastek. 

[Michał Kosztowny] 




Deadbeat - New World Obsenrer 

[Scape 2005] - www.scape-music.de 

Działalność Scotta Mon- 
teitha w ramach duetu 
Crackhaus, nie mogła po- 
zostać bez wpływu na je- 
go solową twórczość pod 
szyldem Deadbeat. Naj- 
nowszy album artysty jest 
tego dowodem. 
Sporo tu oczywiście, ty- 
powego dla tego montre- 
alskiego producenta, so- 
czystego dubu - to przede 
wszystkim wolny i smolisty "Slow Rot From Rhetoric", 
ozdobiony kaskadami pogłosów "Rock Of Ages" oraz ma- 
sywny i ciężki "Ruination". W tworzeniu cyfrowej odmiany 
jamajskiej muzyki Monteith jest bezkonkurencyjny - jego 
utwory pulsują potężnymi basami, zatopionymi w studyj- 
nych szumach i trzaskach, emitując głębokie i mocne wi- 
bracje. To już poznaliśmy na jego poprzednich płytach. 
Tym razem producent idzie jednak dalej. Przede wszyst- 
kim eksperymentuje z rytmem - raz przyspiesza ("Texas 
Tea"), a kiedy indziej - zwalnia ("O Little Town Of Bethle- 
hem"). W pierwszym przypadku zbliża się do tanecznego 
ska, a w drugim do podwodnego ambientu. Kulminację 
tych tendencji, stanowią nagrania podszyte click ho- 
use^owym bitem - "Port-Au-Prince", "NMmporte Quoi", 
"Abu Ghraib" i "Time Is Passing Slowly". Kompletną nowo- 
ścią jest tu również ludzki głos. Należy on do kanadyjskiej 
piosenkarki jazzowej Athesi. Raz pojawiają się jej pełne 
wokalizy ("Port-Au-Prince", "Ruination"), a kiedy indziej 
poszatkowane sample z jej głosem ("N ' Importe Quoi", "Ti- 
me Is Passing Slowly"). Płyta kończy się klasycznym am- 
bientem, w którym syntezatorowe plumkania mieszają się 
z odgłosami nocnej przyrody ("Habitat For Heavy Hearts"). 
Nowy album Deadbeat ma polityczną wymowę. Tytuły 
utworów i wplecione w muzykę radiowe sample, stanowią 
komentarz Monteitha do obecnej sytuacji na świecie. W 
muzyce artysty odbijają się więc najgroźniejsze konflikty 
naszych czasów. Producent nie pozostawia jednak wątpli- 
wości co do ich oceny - przemoc i chciwość prowadzą do 
destrukcji. 



[Paweł Gzyl] 
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Fenin - Grounded 

[Shitkatapult 2005] 

www. shitkatapult. com, www. fenin. net 



Mariaż techno i dubu nie 
jest już żadną nowością. 
Niemniej jednak pozostaje 
jffl Wf nadal jedną z najciekaw- 

szych zdobyczy współ- 
TWĘ czesnej popkultury i cią- 

*Ww gle inspiruje kolejnych 

twórców. Jednym z nich 
£ jest Lars Fenin. 
^ Właściwie to był on jed- 
i nym z prekursorów ga- 
tunku. W połowie lat 90. 
grał klasyczne reggae z zespołem Tribal Notes z Berlina, a 
dwa lata później postanowił zagłębić się syntetyczne 
dźwięki, firmując zawierające je płyty własnym nazwi- 
skiem. Choć jego macierzystą firmą była od początku Shit- 
katapult, zdarzały mu się flirty z innymi - od Echochord, 
przez Meteosound po Textone. Po latach wydawania winy- 
lowych singli, wreszcie otrzymujemy debiutancki album 
berlińskiego artysty. Jego wydawcą jest oczywiście Shit- 
katapult. 

Przeszłość Fenina daje o sobie mocno znać na płycie. 
Ważną grupę utworów, stanowią na niej kompozycje 
utrzymane w stylu klasycznego reggae - z tym, że zaaran- 
żowane wyłącznie na elektroniczne instrumentarium ("Gro- 
unded", "None Of Them", "No C.I.A.", "Thrill"). Pojawia się 
w nich głos Gorbiego - czarnoskórego wokalisty, jednego 
z ważniejszych osobistości w niemieckiej społeczności ra- 
sta. Druga grupa utworów z albumu, to masywne duby - 
"Interlude", "Stony Road" i "Got it". Na ich konstrukcję skła- 
dają się wolno pulsujące bity, smoliste basy, organowe 
motywy melodyczne, krótko cięte akordy syntezatorów 
oraz studyjne echa i pogłosy. I wreszcie trzecia grupa: 
techno osadzone na dubowych podkładach. Tutaj kliki, 
szumy i trzaski mijają się z szorstkimi loopami i plumkają- 
cymi klawiszami ("Konstrukt", "South"). Współautorem 
jednej z takich kompozycji ("Aware") jest sam Mikael Sta- 
vostrand, szwedzki król techno-dubu i zarazem właściciel 
dobrze nam znanej wytwórni Mitek. 
Choć album Fenina może się wydawać spóźniony o kilka 
lat, przekonuje potęgą regatowego brzmienia, korzennymi 
wokalizami Gorbiego i ciepłym brzmieniem zastosowanej 
elektroniki. Dla miłośników gatunku - obowiązek. 

[Paweł Gzyl] 



mego Heiszenbergera ("Drum And Bass"), a drugi do dys- 
ponującej słodkim głosem Catherine ("Stars"). 
Efekt jest bardzo interesujący - swoiste odnowienie kla- 
sycznej konwencji. Oby węgierski producent nie ustał w 
swych odważnych poszukiwaniach. 




Andreas Heiszenberger - Drum And Bass 

[Normoton 2005] - www.normoton.de 

Między debiutanckim a 
najnowszym albumem 
Andreasa Heiszenbergera 
można zauważyć duży 
postęp. Tamten krążek, 
wydany jedynie na winy- 
lu, był oszczędny i skrom- 
ny, przypominał raczej 
szkic, niż ostateczną wy- 
powiedź. Z "Drum And 
Bass" jest zupełnie od- 
wrotnie - to dopracowane 
we wszelkich szczegółach dzieło sztuki nowoczesnej. 
Heiszenberger korzysta w swoich kompozycjach przede 
wszystkim z formuły kolońskiego techno i house^u. Są tu 
więc surowe i miarowe bity, ciężkie, przyjemnie pomruku- 
jące basy i minimalistyczna elektronika w tle. Ale to tylko 
punkt wyjścia do indywidualnych poszukiwań brzmienio- 
wych. Najpierw producent sięga po funkową wibrację - 
pojawia się ona w gęstych i ciężkich utworach w rodzaju 
"No" czy "Forevermore". Potem uzupełnia miarowe rytmy 
samplami "żywej" perkusji - raz lekko jazzowej ("From So- 
mewhere"), a kiedy indziej niemal rockowej ("Club"). W kil- 
ku utworach spotykamy psychodeliczny chwyt polegający 
na puszczaniu taśmy od tyłu - bądź z ludzkim głosem 
("Unbelievable"), bądź tradycyjnymi klawiszami ("Feel Lo- 
ve"). Sporo dzieje się również w drugim planie: są wspo- 
mniane wcześniej ciepłe, miło rozlewające się pasaże syn- 
tezatorów ("Joy"), ale też przemysłowe szumy i hałasy 
("Bee"). Nie brak tu również wokali - jeden należy do sa- 



Water Lilly - Sputnika 

[Mental Groove 2005] 

www.mentalgroove. ch, www. waterlilly. ch 




Water Lilly to szwajcarska 
didżejka i producentka z 
Genewy, która gra w klu- 
sputnika bach od 1996 r., a własną 
jJIL. muzykę tworzy od 1 999 r. 

Dotychczas, jej nagrania 
wydawały takie firmy, jak 
Lasergun, Gigolo, Viking 
Musie i Poor Records. 
Debiutancki album - 
"Sputnika" (to sputnik ro- 
dzaju żeńskiego) - opubli- 
kowała właśnie szwajcarska tłocznia Mental Groove. 
Płyta zawiera dwanaście kawałków utrzymanych w stylu 
mrocznego techno z silnymi wpływami electro. Bity są 
więc przede wszystkim utrzymane w metrum 4/4, czasem 
lżejsze, bliższe estetyki disco ("You Kiss"), a kiedy indziej 
ciężkiego techno ("I Versus Spy", "Hysterical Sculpture", 
"Misfit Fuzz", "FitTrack"). Linie melodyczne tworzą typowe 
dla electro niskie brzmienia syntezatorów, odwołujące się 
czasem wręcz do synth-popu ("Tangle Of Wires", "Lotto- 
tron Reboot") i new romantic ("Helium"). Nad tym plastiko- 
wym brzmieniem góruje głos Water Lilly - zimny, bezna- 
miętny, ale nie pozbawiony podskórnego napięcia erotycz- 
nego. Nie są to jednak wokalizy, ale raczej melorecytacje, 
bliskie wczesnym dokonaniom wspomnianej Miss Kittin 
("Unachained Melody", "Flashover"). W kilku nagraniach 
wspomagają genewską producentkę jej szwajcarscy przy- 
jaciele - znany z Gigolo duet Plastic de Reve ("You Kiss") i 
nieco mniej popularny St Plombę ("Fit Track"). Współpro- 
ducentem całej płyty jest kolejny electro-macher z Gene- 
wy - Pol. 

Po wysłuchaniu "Sputniki", Water Lilly jawi się jako poważ- 
na konkurencja dla Miss Kittin. Z takiego pojedynku może 
wyniknąć sporo korzyści dla fanów tanecznej elektroniki. 

[Paweł Gzyl] 



sobą ciepłych akordów syntezatora, potężnego basu i so- 
lowej partii akustycznej gitary ("114e Jour"). Kolejny utwór 
to podszyta ledwo wyczuwalnym pulsem improwizacja na 
gitarę elektryczną - bliska jazz-rockowym poszukiwaniom 
sprzed trzech dekad ("150e Jour"). W finale Leclair daje 
upust swym tanecznym ciągotom - "180e Jour" i "236 Jo- 
[Paweł Gzyl] ur", przedzielone bezbitowym "205e Jour", to click ho- 
use^owe killery o motorycznej rytmice, zdubowanych 
- akordach klawiszy i przyjemnie mruczących basach. Ca- 
łość, perfekcyjnie zmasteryzowana przez samego Stefana 
Betkę czyli Pole a, brzmi nadzwyczaj klarownie i czysto. 
"Musique Pour 3 Femmes Enceintes" to hymn na cześć 
życia - traktowanego osobowo już od chwili poczęcia. Oto 
jak awangardowa elektronika realizuje postulat budowania 
cywilizacji miłości wyznaczony artystom przez Jana Paw- 
ła II. 



[Paweł Gzyl] 




Marc Leclair 

Musique Pour 3 Femmes Enceintes 

[Mutek 2005] - www.mutek.ca 

hoć kanadyjski producent 
Marc Leclair zdobył popu- 
larność pod szyldem Aku- 
fen (pamiętny album "My 
Way" dla Force Inc.), 
swoją najnowszą płytę 
postanowił opublikować 
pod własnym nazwi- 
skiem. Jest to bowiem 
bardzo osobista wypo- 
wiedź. Inspiracją do na- 
grania krążka była ciąża 
żony Leclaira. Fascynacja cudem poczęcia się i rozwoju 
ludzkiego życia zaowocowała niezwykłą muzyką - piękną, 
bogatą i przekraczają wszelkie bariery. 
Album wypełnia 71 -minutowa kompozycja, podzielona na 
dziewięć części. W "1 er Jour" wyłania się z ciszy modulo- 
wany strumień onirycznego dźwięku, podbity miarowym 
pulsem i opleciony fruwającymi dźwiękami syntezatora. 
Uzupełnia go przestrzenne tło, w które wpisany jest zapę- 
tlony motyw fortepianowy ("33e Jour"). To wstęp do am- 
bientowego pasażu, którego głównym elementem jest 
wolno wijąca się smuga białego szumu ("64e Jour"). 
Wkrótce po nim pojawia się jazzowa wariacja na orga- 
nach, podszyta dźwiękami padającego deszczu ("85e Jo- 
ur"). Kiedy cichną grzmoty, z głośników dobiega clik ho- 
use^owy bit, stanowiący bazę do przeplatających się ze 




Isolee - We Are Monster 

[Playhouse 2005] 

www. ongaku. de, www. isolee. de 



Aż pięć lat zbierał się Raj- 
ko Muller do nagrania ko- 
lejnego albumu, po rewe- 
lacyjnie przyjętym przez 
krytykę i słuchaczy krążku 
"Rest". Być może zadzia- 
łał "syndrom drugiej pły- 
ty", objawiający się bloka- 
dą twórczą przy nagrywa- 
niu kolejnego wydawnic- 
twa po obwołanym rewe- 
lacją debiucie. Po prze- 
słuchaniu "We Are Monster" wydaje się, że Muller podjął 
właściwą decyzję. W jej rezultacie znów mógł nam zapre- 
zentować znakomitą płytę. 

Tym razem niemiecki producent wdał się we flirt z muzy- 
ką disco. Najbardziej jest to widoczne w warstwie ryt- 
micznej jego nowych numerów. W takich kawałkach, jak 
"Picture Loved", "Schrapnell", "Enrico", "My Hi-Matic" i 
"Pillow Talk", odnajdujemy proste i lekkie bity, zaczerpnię- 
te z klasycznych nagrań tanecznych z lat 70. Muller nie 
byłby jednak sobą, gdyby ich nie udziwnił - stąd więk- 
szość z nich jest otoczona dodatkowymi przeszkadzaj ka- 
mi, część chwyta niemal funkową wibrację, a inne zbliża- 
ją się do prawie rockowego, ale surowego i garażowego 
brzmienia. Ten ostatni wątek jest wyraźnie słyszalny rów- 
nież w warstwie melodycznej niektórych kompozycji. 
Tworzą go gitarowe motywy o szorstkich i brudnych bar- 
wach, jakby wycięte z punkowych klasyków ("Schrapnell", 
"Jelly Baby/Fish", "Today"). Do tradycji disco odwołują się 
na "We Are Monster" również partie klawiszy - ciepłe, przy- 
jazne uchu słuchacza, niemal jazzowe, uzyskujące w wy- 
konaniu Mullera jednak jakieś schizofreniczne brzmienie: 
pogięte, kumkające i plumkające, wysunięte na pierwszy 
plan, zaskakujące swą niezwykłą barwą i melodyką ("Mad- 
chen Mit Hase", "Do Re Mi", "My Hi-Matic", "Pillowtalk") 
Druga warstwa klawiszowych dźwięków tworzy bogate tło 
poszczególnych nagrań - bliskie post-rockowej oniryczno- 
ści i IDM-owej bajkowości, jasne i skupione w oszczędne 
smagnięcia. Jakby tego było mało, niemiecki producent 
odwołuje się również do doświadczeń ze swego debiutu i 
ozdabia niektóre nagrania energetycznymi electro-loopami 
("Picture Loved", "Schrapnell", "Face B"). Z całością gryzie 
się właściwie tylko jeden utwór - "Today" - w którym hi- 
phopowe bity nie zgadzają z melodią graną na rozjeżdżo- 
nej gitarze. Ten zgrzyt rekompensuje za to kończący album 
perfekcyjnie zrealizowany klubowy killer - "Pillowtalk" - 
utrzymany w klimacie pamiętnego hitu Isolee sprzed pię- 
ciu lat - "Beau Mot Plagę". 

"We Are Monster" to nadzwyczaj udany powrót Rajko Mul- 
lera. Ciekawe tylko, czy na jego trzeci album, znów będzie- 
my musieli czekać następne pięć lat? 



[Paweł Gzyl] 
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lnaqui Marin - Klinischtod 

[Regular 2005] - www.regularlabel.com 

Drugie kompaktowe wy- 
dawnictwo hiszpańskiej 
wytwórni Regular zaska- 
kuje swym eklektyzmem. 
I Jego autor - lnaqui Marin 
proponuje bowiem słu- 
chaczowi swoistą wę- 
I drówkę po modnych 
! obecnie tanecznych nur- 
! tach. 

| Początek płyty stanowi 
blok utworów utrzyma- 
nych w stylu click techno. Mamy więc lekkie bity, pomru- 
kujące basy, zwiewne akordy syntezatorowe i przestrzen- 
ne tła. W każdym z utworów pojawiają się jednak autorskie 
wstawki: dubowe pogłosy ("I Hear Voices"), funkowy gro- 
ove ("Six") czy metaliczne efekty ("Mientras Dormias"). 
Potem Marin przechodzi do mocniejszych pulsacji, opar- 
tych na klasycznym techno-bicie. Ale i tu pojawiają się 
oryginalne elementy: industrialne tło (""Mr. Schulze"), nie- 
mal rockowe riffy ("Ultra Bitch"), electro loopy ("U Can t 
Escape") czy sprężynujący bas ("Ouija"). Nie brakuje rów- 
nież na płycie czytelnych odniesień do lat 80. "Klinischtod" 
to mroczne EBM z przesterowanym wokalem w stylu Fron- 
tu 242, a "Schmerzraum" - przemysłowy synth pop w kli- 
macie Fad Gadgeta. Album kończy się powrotem do klika- 
jących bitów i zdubowanych akordów w utworze "...Un- 
narmed". 

Choć Marin nie wnosi wiele nowego do wykorzystywa- 
nych estetyk, zręcznie żągluje ich elementami, tworząc 
spójną i przystępną całość. 

[Paweł Gzyl] 



Frank Martiniq - Little Fluffy Crowds 

[Boxer 2005] - www.boxer-recordings.com 

Pod szyldem, będącym 
V parafrazą tytułu pamiętne- 

^HBH go przeboju The Orb, kry- 

| je się nowa płyta rezydu- 

^ ' jącego obecnie w Kolonii 

— — @ Ńfr (§) Franka Martiniqa. Działa- 
jąc równą dekadę na nie- 
mieckiej scenie elektro- 
jnH nicznej, wyrobił on sobie 
■\vp: J=.^ś= : " 0 Pi n ię utalentowanego 
^^^LW±JiU*±mBi*. producenta, remiksera i 
didżeja. Jedenaście singli 
i trzy albumy artysty wyznaczają jego drogę artystyczną, 
wiodącą od ambientowych klimatów, przez detroitowe 
techno do minimalistycznego house^u. 
"Little Fluffy Crowds" jest syntezą dotychczasowych zain- 
teresowań Martiniqa. Większość utworów zamieszczo- 
nych na płycie to oryginalnie zaaranżowany tech-house o 
ciepłych i organicznych brzmieniach. Producent wspiera 
się tanecznymi bitami, dobudowując do nich ciekawe kon- 
strukcje dźwiękowe. Raz pojawiają się skrzypce ("Cellar 
Door"), innym razem melodyjne klawisze ("Foreign Sun- 
set"), a jeszcze kiedy indziej - pozawijane loopy ("Schmu- 
ren&uck"). Są tu również mocniejsze utwory - bliskie new- 
schoolowej wersji techno spod znaku Cristiana Vogela. Ich 
esencję stanowią szorstkie i mocno zbasowane riffy syn- 
tezatorowe w "Walking Bass - Little Fluffy Kraut Mix" czy 
"CuestaVerde". Nie brakną płycie również funkowych pul- 
sacji - gnieżdżą się one w podłamanych rytmach, takich 
kawałów, jak "Daddy-Longlegs" czy "Can^t Kill Te Bo- 
ogeyman". Zarówno tytuły utworów, jak i niektóre dźwięki 
wskazują, że niemiecki artysta nie stroni od zgrywy i dow- 
cipu. Dzięki temu jego muzyka uzyskuje swoisty wdzięk i 
lekkość. 

Martiniq prezentuje się na "Little Fluffy Crowds" jako pro- 
ducent, mający swój niepowtarzalny styl. Warto to doce- 
nić. 




[Paweł Gzyl] 



Mikkel Metal - Close Selections 

[Echocord 2005] - www.echcord.com 

Debiutancki kompakt Mik- 
kela Meldgaarda z Kopen- 
hagi, wydany przez nie- 
miecką wytwórnię Echo- 
cord, zawiera kompilację 
nagrań producenta z lat 
2000 - 2004, które ukaza- 
ły się poprzednio wyłącz- 
nie na winylach. 
Czternaście zamieszczo- 
nych na krążku utworów 
ukazuje Metala jako kon- 
tynuatora tradycji berlińskiego techno-dubu, wyznaczonej 
w latach 90. przez dokonania Moritza Von Oswalda i Mar- 
ka Ernestusa w ramach ich projektu firmowanego szyldem 
Basic Channel. Podstawę większości nagrań stanowią tu 
więc rwane akordy syntezatorowe, które na przestrzeni 
pojedynczej kompozycji układają się w oszczędne melo- 
die. Towarzyszą im zaczerpnięte z estetyki glitch studyjne 
zakłócenia dźwięku: szumy, szelesty i trzaski. Z tworzonej 
przez nich zawiesiny, wyłaniają się raz po raz krótkie mo- 
tywy klawiszowe o przemysłowym brzmieniu. Bitu tutaj jak 
na lekarstwo - przeważnie tworzą go basowe pulsacje, 
choć zdarza się, że pojawia się bardziej wyraźne cykanie 
elektronicznej perkusji. Czasem Metal sięga bezpośrednio 
po dubową pulsację - wtedy jego utwory zbliżają się w kli- 
macie do instrumentalnych dokonań Rhtyhm And Sound. 
Wszystko to otoczone jest oniryczną aurą - dźwięki są 
brudne, chropowate, jakby wygrzebane w śmietniku, a at- 
mosfera nagrań chmurna i ponura, przesiąknięta podskór- 
nym smutkiem i tęsknotą. 

"Close Selections" jawi się jako udana kontynuacja wąt- 
ków zaniechanych przez twórców spod znaku Basic Chan- 
nel. Dla spragnionych tego typu grania - znakomite. 

[Paweł Gzyl] 



James Taylor - Carthage Milk 

[Logistic Records 2005] - www.logisticrecords.com 

Po czterech albumach 
duetu Swayzak, jeden z 
tworzących go producen- 
tów - James Taylor - po- 
stanowił nagrać solową 
płytę. Stanowi ona jakby 
kontynuację najwcze- 
śniejszych poszukiwań 
jego macierzystej forma- 
cji, która na dwóch ostat- 
nich krążkach pogubiła 
się nieco w swym flircie z 
komercyjnym popem. "Carthage Milk" rozpoczyna się w 
tym momencie, w którym kończy się debiutancka płyta 
Swayzaka - "Snowboarding In Argentina" z 1998 r. Jest to 
więc subtelna muzyka taneczna, przywołująca na myśl 
najlepsze dokonania Johna Tejady czy Herberta. 
Choć Taylor zaczyna od klikającego house^u o lekkim bi- 
cie i melancholijnym tle syntezatorowym ("Never Really 
Wanted To Be Like You"), to potem śmiało uderza w nieco 
mocniejsze rytmy, koncentrując się na tech-house ' owych 
podkładach podrasowywanych melodyjnymi partiami kla- 
wiszy ("Myopitix"), funkowym groovem ("Bumpkin^") i 
przestrzennymi brzmieniami ("Jackflap"). W połowie albu- 
mu pojawiają się połamane rytmy w oldskulowej wersji, 
obsypane mechanicznymi efektami - od stuków i trzasków 
do świstów i gwizdów ("Warm Cushion" i "Wetcoatdryfo- 
ot"). Druga część albumu to już konkretna jazda w klima- 
cie deep techno: "No Clear Channel" z zimnym i laborato- 
ryjnym tłem, "Wagonlites" ze zbasowanym motywem syn- 
tezatorowym i "Eurobaby 11" z transową wibracją. Album 
kończy znów bardziej lajtowy kawałek - "Take Me Or Bre- 
ak Me" - w którym klubowa rytmika jest przełamana ro- 
mantyczną partią skrzypiec. 

"Carthage Milk" to perfekcyjny house w najlepszym wyda- 
niu - taneczny i melodyjny, energetyczny i melancholijny. 
W tej sytuacji lepiej by było, gdyby Taylor odpuścił Sway- 
zaka i skoncentrował się na solowej działalności. 

[Paweł Gzyl] 



XLover - Pleasure And Romance 

[Gigolo 2005] 

www. gigolo-records. de, www.xlo ver. net 




To chyba najbardziej 
ociekająca wyuzdanym 
seksem płyta wydana 
przez Gigolo. Odpowiada 
za nią czwórka młodych 
ludzi z Londynu - trzech 
instrumentalistów (Olivier 
Grasset, Bryan Black i 
Scott Fairbrother) oraz 
wokalistka - Nina Rai. 
Dziewczę, z tego, co wi- 
dać na wkładce do kom- 
paktu, wygląda dosyć dwuznacznie: niby niewinnie, ale w 
wyrazie jej twarzy czai się jakaś perwersja. No i dochodzi 
ona do głosu w wyśpiewywanych przez nią tekstach. 
Wszystkie dwanaście piosenek na "Pleasure And Roman- 
ce", zgodnie z tytułem krążka, opowiada o przyjemno- 
ściach romansowania. Towarzyszy temu podminowana 
erotyzmem muzyka - synteza disco, electro, industrialu, 
funku, punka i nowej fali. 

XLovers, zachowując własne brzmienie, swobodnie prze- 
chodzą od jednego gatunku do drugiego. Już w otwierają- 
cym album "Lovesucker" mieszają się elektroniczne loopy 
z brudnymi gitarami, industrialnymi piskami i zmysłowym 
głosem wokalistki. "Sex Rebel" wplata melodyczny motyw 
żywcem wyjęty z nagrań Sisters Of Mercy pomiędzy tech- 
niczną bombardierkę bitami i mroczny głos Oliviera Gras- 
seta. W stronę uprzemysłowionego electro spod znaku 
Fad Gadgeta skręca "Machinę", w którym słychać z kolei 
przetworzoną wokalizę Bryana Blacka. Nina Rai powraca 
do mikrofonu w synth-popwej balladzie "So Blue", w któ- 
rej tło tworzą upiorne smyki. Punkowa nawalanka pojawia 
się wraz z "Faking It" - decydują o tym niemiłosiernie ło- 
moczące gary, przesterowany bas i ostre riffy gitar. "Strip 
Down", "U", "In Love" i "Sex Or Head" układają się w dys- 
kotekowy set, w którym dominują plastikowe bity, melo- 
dyjne partie syntezatorów i słodkie wokalizy. W końcówce 
płyty pojawia się seksowny electro-funk za sprawą dwóch 
nagrań - "Lady Lover" i prince owskiej "Darling Nikki", 
gdzie wokalnie udziela się Princess Superstar, znana z na- 
grań dla !K7. 

Znając "czarne" poczucie humoru Helia, nie wolno trakto- 
wać tego albumu na poważnie. XLover świadomie igrają z 
konwencją perwersyjnego electroclashu, celowo ją defor- 
mując i przekraczając, aby uzyskać efekt odświeżającej 
groteski. I udaje im się to znakomicie - "Pleasure And Ro- 
mance" to bombastyczne przejaskrawienie tego, co dobre 
i złe we wspomnianym gatunku. Mówiąc młodzieżowym 
slangiem - electroclash na maksa. 

[Paweł Gzyl] 



ELECTROSOUL SYSTEM - Goa 

[Juju remix] 

Wprost z labela Phuturo 
dostajemy bardzo świe- 
żutki materiał, autorstwa 
projektu Electrosoulsys- 
tem. Na opisywanej 12'ce 
znajdują się dwie wersje 
tytułowego numeru 
"Goa". Oryginał to ciężka, 
metaliczna komozycja. 
Podstawa całego numeru 
została osadzona na so- 
lidnym, ciekawie zmonto- 
wanym, bezkompromisowym break'u. Mocny podkład 
oplata, niezwykle głęboka, "matowa" linia basu. Użyty ze- 
staw sampli doskonale współgra z koncepcją i wyrazem 
całej kompozycji. Dopełnienie stanowią umiejętnie wple- 
cione azjatycjie, kobiece wokalizy. Remix, za który zabrał 
się niejaki Juju, to już nieco inna historia. Aranż choć w ja- 
kimś stopninu, podtrzymuje niespokojną i głęboką aurę 
oryginału, stylistycznie dryfuje w nieco inną stronę. Kawa- 
łek ma szybki, miłujący break, zalatujący brzmieniowo 
produkcjami francuskiego Calibre. Nieco inaczej poprowa- 
dzony bas oraz samo brzemię sampli, składają się na rów- 
nie ciekawą i atrakcyjną muzycznie kompozycję. Ogólnie 
płytka warta uwagi. 




[Kayin] 




Fuli Force/Sunchase 

"Causality (Optiv Remix)" (12") (Fuli Force Luxembourg) 
Fuli Force - "Casuality" (Optiv remix) Sunchase - "Air 
Freshener" 

^ ■ Oto niedawno w moje 

^^^^^^^ skrupulatnie selekcjonują- 
m ce łapki, wpadła 12'ka, 
na którą chcę zwrócić 
szczególną uwagę. Jest 
| to bowiem naprawdę inte- 
resujący i wnoszący 
odrobinę świeżości do 
połamanego światka 
materiał. Na winylu znaj- 
dują się dwie kompozy- 
cje. Pierwsza w z nich 
"Casuality" jest autorstwa projektu o nazwie Fuli Force. 
Wersja zamieszczona jest remiksem Optiva. Rasowa, 
mocna, bezkompromisowa aranżacja. Kawałek o solidnej 
i zwartej podstawie. Fachowo skalibrowana rytmika, wraz 
z ciekawie brzmiącymi samplami daje niezły kick ass. 
Nagranie przeprowadza swoisty drenaż naszego układu 
ośrodkowo-mózgowego. Brzmienie może powodować 
skojarzenia z produkcjami Eda Rusha czy Opticala. Jednak 
break posiada swój oryginalny vibe, co z pewnością 
wychodzi mu na plus. Natomiast drugi z zamieszczonych 
aranży, to już nieco inny temat. Kompozycja Alexandera 
Pavlenko (członek grupy Static Nitro), ukrywającego się 
pod pseudonimem Sunchase, podtrzymuje "żywy" i nakrę- 
cony roller poprzednika, jednak cała dźwiękowa estetyka 
została podlana rewelacyjnym jazzującym sosem. Temat 
przewodni, na który składa się brzmienie gitary, został 
poprowadzony z wielkim wyczuciem i producencką 
maestrią. Uzupełnienie stanowią niesamowite, piękne 
kobiece wokalizy, które doskonale wspógrają z pozosta- 
łym dźwiękowym instrumentarium. Utwór jest w pewnym 
stopniu podobny muzycznie do produkcji Calibre'a, 
choćby "Make's me wonda". Płytka naprawdę świetna. 
Polecam ! 

[Kayin] 



Break/Silent Witness 

Z Groove (12") (Ouarantine) 

Break - "Z Groove" 

Silent Witness & Break - "X Track" 

Na opisywaną 12'kę skła- 
dają się dwie bardzo do- 
bre i mocne kompozycje 
poprowadzone w czystej 
stylistyce drum'n'bass. 
Pierwszy z kawałków, 
"Z Groove", autorstwa 
Charliego Biermana, tutaj 
ukrywającego się pod 
pseudonimem Break, jest 
mocno "głęboką" kompo- 
zycją. Autor zapropono- 
wał ciekawie poprowadzoną sekcję rytmiczną, nieco róż- 
niącą się od typowej rollującej konwencji. Swoista asceza 
panująca w rejonie użytych - niezwykle ciekawych zresztą 
- sampli dodaje aranżacji niepowtarzalnego uroku. 
Jako całość utwór jest wielce interesujący. Produkcja 
numer 2 jest już autorstwa dwóch panów. Kolektyw jaki 
stanowią wcześniej wymieniony Charlie Bierman wraz 
z Danem Braine (Silent Witness), wygenerował świetną, 
bezkompromisową aranżację. "X Track" to stuprocentowy 
break, na z pewnością niejeden połamany dancefloor. 
Mocny miłujący groove, dobrze dobrane i wmontowane 
sample oraz pozytywny vibe, powodują natychmiastowe, 
niekoniecznie w pełni kontrolowane ruchy naszych odnó- 
ży i nie tylko. Reasumując, płyta jest bardzo udana. Same 
plusy, zarówno warsztatowo jak i w warstwie muzycznej. 
Polecam! 
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Heman Cattaneo 

II PrZyjieifcl Deegwceda, dotarł dn Europy xa 
sprawą Paula Gakenfolda, serca klubowiczów 
. podbił argentyńskim temperamentem i zanim 
j się ó bejrjił dotirf de DJskltge Panteonu ■ 
j więcej czasu spędza na lotniskach niż we 
własnym mi»*zk*niu - Herhaft C*tt*ii»o o tym 
kim Jest I Jak jest 

dubbing po argentyńsko, brzmi doS£ * gtatyeirilfc... 

Jest jednak dość pospolicie. Wszystko z«z«1o si« około I 997 
loku. Wtedy Si forma rozrywki była przeznaczona raczej dJa 
wasfcieg- o grona- Jakie? 4 lata temu rytuacja di amoralnie sił 
i mieniła, dubbing stał sit: czym4 ogólnodostępnym. Dla DJów z 
Wielkiej Brytami! sprawą honoru stał się występ w Argentynie, 
z ac i etc t ak że Organizować wielkie festiwal*. Wszystko to 
sprawiło, ze dubbing sial się czymś pożądanym, atrakcyjnym 
Tara? kiedy gram na opon airech mogę być pewien, że przyjdzie 
minimum 10 tysięcy osób. Każdego grudnia organizowany jest 
Crea mftetds i wtedy przychodzi około 40- SO tysięcy osób. 
Teraz łipiłtl id bi» wyobrazić jakiej zjawi*ki*|fi itąla się 

kultura klubowa. 

» dalej 



Funkstomng 

I Ich droga na szczyt biegła w dosyć 
I niespotykany sposób. Zaczynali od acid 
\ techno, minima! oraz electro, by stać się 
t niemiecką wizytówką dźw i« ków iftttlligtftt 
I dlgkal musk. Przez ten (akt w przeszłości 
nazywano ich niemieckim odpowiednikiem 
bardzo ekspcrymencilftego brytyjskiego duetu Auteebre- - dumą 
wytwórni Warp. Jednakie owo porównanie ulotniło się wraz z Ich 
najnowsz-ą płytą "Disconnzetcd", która obala idm'owy mit 
Funk sto ru fig. Współpraca Michaela Pak esc ba I Chrisa de Loca z 
m-ini Beenfield (ekipa z elitarnej monachijski oj wytwórni 
Co m post Records), Lamo, A Suy Calkd Serald oraz Wu^Tang 
Clan i East Flatoush Project (elita hip hopu) czy też wreszcie z 
Towa Tei, Bjiirk, Pl*irf, Spo*dy J orJż J*in Michel Jarrn, 
pokazuje, ze sztyune ramy to nie dla mch. 

» dalej 
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Cały czas czekam na to, aż w Polsce fcena 
muzyczna przeorientuje sie. n& muzykę. Żeby 
nie sama impreza czy klub była głównym 
fa obatłrłcio, j l< mu ryk a. T* d źwiąbą, 
| charakterystyczne dla dub techno - dźwięki, 
I która nie wiadomo skąd siq wydobywają, 
I nieokreślone .zarysy dźwięków czasami ... 
potrafią zarówno przybrać postać krótkich, 

milowych stibóu, któro roiczłenkowywują 
I utwór;, a mogą też cta.gnąć się w 
■ nieskończoność, wy brzmi ewając praoz sto lat 
fcędąe jednocześnie: zwielokrotnionymi przez parę delay"ów. 
Fascynuje mnie motoryka, hipnotyczność i transowosc 
prastłgo* trochę Jiułżo naw*t pierwotnego taktu 4/4 ą Pociąg* 
mnie mintmallim, który doskonale podkreślają cztery regularne 
uderzenia stopy w takcie. Kierunek dub techno, to styl osobny - 
twierdzi 22-letni Łukasz Krupiński, znany szerzej ja ko t*kdeu&9 
- jedna z nowych postaci polskiej sceny muzyki minima! 



* dalej 
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KLINIKA / Miksery Vestax UMC-002XL. VMC-004XŁ 



34 



VESTAX 

Miksery VMC-002XL, VMC-004XL 



Japońska firma Vestax jest liderem na rynku sprzętu dla profesjonalnych DJów. Wystarczy wspomnieć, że blisko współpracuje z nią Q-Bert 
(uznawany za najlepszego turntablistę wszechczasów) i Carl Cox (jeden z najbardziej znanych DJów na świecie). Vestax to jedyna firma, 
która poważnie zagroziła serią PDX dominacji firmy Technics na rynku gramofonów. Powszechna jest opinia wśród DJów, 
że miksery Vestax są najlepsze w zakresie ergonomii pracy i jakości brzmienia. Jak można się domyślać produkty Vestax nie należą 
do najtańszych. Ale trudno się dziwić, za dobrą jakość trzeba dobrze zapłacić. Tracą na tym młodzi DJe, którzy często nie mają nadmiaru 
pieniędzy i decyzję o zakupie sprzętu klasy Vestax muszą znacznie odkładać w czasie. W ostatnim okresie firma Vestax zmieniła nieco swoje 
podejście i opracowała nowe konstrukcje mikserów, które gwarantują legendarną jakość marki przy zachowaniu dobrej ceny. 
Mowa o mikserach z serii VMC, a zwłaszcza VMC-002XL i VMC-004XL, które zastępują poprzednie, bardzo udane modele 
czyli VMC-002 i VMC-004. 



Pierwszy rzut oka pozwala stwierdzić, że miksery są solidnie zbudowane. Przejdźmy do omówienia możliwości mikserów. Nazwa sugeruje ilość 

Metalowa obudowa, możliwość mocowania w racku, przemyślany i przej- obsługiwanych kanałów. Czyli o ile w przypadku VMC-004XL mamy 

rzysty układ płynnie pracujących potencjometrów czy wreszcie wyjścia cztery kanały o tyle VMC-002XL posiada ...3 kanały, można powiedzieć 

XLR (tym różnią się te miksery od poprzednich wersji) - wszystko to spra- na zasadzie 2+1 . Dlaczego? Otóż pierwsze dwa to kanały podstawowe 

wia iż urządzenia te mogą znaleźć profesjonalne zastosowanie. A przecięć podczas gdy trzeci przewidziany jest na mikrofon, 
stworzono je głównie dla początkujących DJów. 
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Model VMC-002XL pozwala podłączyć 2 urządzenia o sygnale liniowym 
(odtwarzacz CD, magnetofon, etc), 2 gramofony i 1 mikrofon. Natomiast 
VMC-004XL - 4 urządzenia o sygnale liniowym, 4 gramofony i 2 mikrofo- 
ny. Oba miksery posiadają dwie pary wyjść, pierwsza zbalansowana opar- 
ta na złączach XLR, druga niezbalansowana wykorzystująca złącza typu 
cinch. Wyjścia niezbalansowane mogą posłużyć do podłączenia odsłu- 
chów lub też przykładowo drugiej końcówki mocy, która jest odpowie- 
dzialna za nagłośnienie w drugiej, mniejszej sali. 

Tor korekcji zawiera po 3 potencjometry (niskie, średnie i wysokie często- 
tliwości) na kanał, które pracują w zakresie od minus nieskończoności 
do plus 6dB. Tym samym można całkowicie wycinać poszczególne lub 
wszystkie pasma co na pewno ucieszy wielu DJów. Z kolei margines 
wspomnianych 6dB na podbicie też na pewno znajdzie zastosowanie, 
zwłaszcza wtedy gdy trzeba podkręcić na chwilę średnie lub wysokie 
tony przy jednoczesnym ściągnięciu niskich. Co ważne, odległość pomię- 
dzy potencjometrami jest na tyle duża, że szybkie korygowanie dźwięku 
nie jest żadnym problemem. Dodatkowo płynnie pracujące potencjometry 
z delikatnym oporem pozwalają na precyzyjną regulację. 

Bardzo istotną zaletą w przypadku VMC-004XL jest wskaźnik wysterowa- 
nia dla każdego kanału, co znacznie ułatwia optyczną kontrolę poziomu 
sygnału. Także główne wyjście czyli Master w VMC-004XL posiada 
wskaźnik wysterowania. 



Miksery posiadają crossfader typu CF-R, który może zostać wymieniony 
przez użytkownika (mikser posiada podwójny panel górny, dzięki czemu 
można uzyskać szybki dostęp do crossfadera) na profesjonalny model 
PCV, który znany jest nie tylko ze znakomitej jakości ale i bardzo wysokiej 
trwałości, którą potwierdzono w czasie testów (crossfader PCV bez 
słyszalnej utraty jakości wytrzymuje 2 000 000 przejść podczas gdy stan- 
dardowe crossfadery wytrzymują zaledwie 100 000 przejść). Crossfader 
posiada przełącznik pozwalający wybrać jedną z dwóch charakterystyk 
pracy, pierwszą z typowym cięciem gdzie sygnał z jednego kanału prze- 
chodzi stopniowo w drugi i drugą gdzie mamy do dyspozycji ostre cięcie, 
przydatne zwłaszcza dużo skreczującym DJom. 

Sekcja odsłuchowa w modelu VMC-002XLest wyposażona w potencjo- 
metr, który określa proporcje pomiędzy kanałami. Jest to znaczne ułatwie- 
nie dla DJa, po raz pierwszy stosowane w mikserach z serii PMC-05Pro. 
Dodatkowo przy gnieździe słuchawkowym znajduje się przełącznie Master 
/ Cue, którym dokonujemy wyboru odsłuchiwanego sygnału. 

W przypadku VMC-004XL, sekcja odsłuchowa zawiera przełącznik i dwa 
potencjometry. Przełącznikiem dokonuje się wyboru odsłuchiwanego 
kanału (jeden z czterech), pierwszym potencjometrem określamy propor- 
cję pomiędzy sygnałem Cue a Master, drugim zaś regulujemy głośność 
słuchawek. 
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Miksery posiadają zewnętrzne zasilacze. Decyzja o takim rozwiązaniu 
została podyktowana chęcią zapewnienia wysokiej jakości brzmienia przy 
utrzymaniu małych gabarytów miksera. W przypadku zastosowania we- 
wnętrznego zasilacza konieczne byłoby użycie odpowiednich elementów 
przeciwzakłóceniowych co spowodowałoby konieczność znacznego 
zwiększenia wymiarów miksera. 

Podsumowując, miksery VMC-002XL i VMC-004XL są bardzo udanymi 
modelami. Nie posiadają wodotrysków gdyż producentowi zależało na 
zachowaniu niskiej ceny mikserów. Z drugiej strony kreatywny DJ - a naj- 
części tacy wybierają miksery Vestax - będzie wiedział jak z użyciem VMC 
uzyskać to czego chce. 



Miksery Vestax VMC-002XL, VMC-004XL 



Zalety: 


- dobra jakość brzmienia 




- wyjście XLR, 




- możliwość użycia crossfadera PCV 


Wady: 


- brak wbudowanych efektów 


Dystrybutor: 


Mediam 




ul Wadowicka 1 2 




30-415 Kraków 


WWW: 


www.mediam.com 




3 CHANNELS 



m83 

daniel Stefanik 
ruede hagelstein 
argy 

mish mash 
v.a 

richie hawtin 

innersphere aka shinedoe 
sasha funke 

anja Schneider & sebo k 



teen angst [goom] 
move me [moon harbour] 
dog vs. dog [lebensfreunde] 
love dose [poker fiat] 
speechless [crosstown rebels] 
tuning 03 [boxer] 
sickness 
phunk [intact] 
boy [bpitch] 
leaps [mobilee] 



devize 3d mode 

s.o.m. 

dj hazard 

gremlinz 

martyn 

cru memba & devize 

asides 

loxy 

visionary 
devize 3d mode 



tek no more [horizons musie] 
mind slicer [31 records] 
talk like a girl [dub] 
gateway [renegade hardware] 
nxt 2 u [play: musik] 
survival [colours audio] 
don't intimidate [dub] 
genesis [renegade hardware dub] 
fallen angels [play:musik] 
jerk n stutter [dub] 



ANGELO MIKE 



DRUMSOUND 8 SIMON BASSLINE SMITH 



paul van dyk 


the other side [vandit] 


drumsound & bassline smith 


killa dj [breakbeat kaos] 


armin van buuren 


empty state [armada] 


subfocus 


frozen solid [ram] 


angelo mike vs thorn 


second [cdr] 


phetsta 


bloodening [technique] 


coldplay 


talk [white label] 


killa kella 


jawbreaker [unknown] 


vision 84 


you mean the world to me [cdr] 


nero 


ragga puffin [unknown] 


agnelli & nelson 


shiver [white label] 


roni size 


friends [technigue] 


smith & pledger 


northern lights [anjunabeats] 


leviticus 




the burial [v] 


mr sam 


lyteo [maelstrom] 


drumsound & bassline smith 


booty 


cali [technique] 


deep dish 


say hello [ministry of sound] 


chase & status 


duppy man 


breakbeat kaos] 


sander van doorn 


a.k.a. [oxygen] 


adam f 


8 bali 


breakbeat kaos] 


CARL COX 




INIGO KENNEDY 







titanium 
cantara 
dj spot 

jonathan & bradley 
hystereo 

dj bomba & j paolo 
richard grey 
disciples of sound & kid 
jd davis 
cox & cook 

CHRIS CARGO 

tim fishbeck 

vinny troia feat. jaidene veda 

drax and gooding 

royksopp 

chris cargo 

peter presta 

chris cargo 

psycho radio 

dylan rhymes 

tomas anderson 



outbreak (j selway mix) [titan] 
elec-trilogy [cdr] 
el papayo [definitive] 
manhattan [cyber] 
deale [soma] 
esuma [a&g] 
in love (dub) [illegal beats] 
high [red] 
in love with myself [cdr] 
thafs the bass [23rd century] 



react [sprout] 
flow [curve recordings] 
abc [harlem] 
49 cent [wali of sound] 
shift it [choo choo] 
sound of the beats [apple jax] 
annilhate [cdr] 
cali the police [oxyd] 
fashion kills [kingsize] 
washing up [b-pitch] 



various 

chris mccormack 
monolake 
unknown 
elektrabel 
cyp 
afx 

inigo kennedy 
british murder boys 
the prodigy 

JAMES RUSKIN 

take control 
afx 
o/v/r 
return 
oliver ho 
dj urban 
circuit 
paul mac 
video clash 
work 



race six [gfrprem] 
locked [materials] 
digitalis/ plumbicon [monolake] 
untitled [skam] 
for various reasons [mission] 
territory of fear [inceptive] 
analord 09 [rephlex] 
untitled [asymmetric mp3 005 test] 
all the saints have been hung [counterbalance] 
charly (asymmetric remix) 



surgeon remake [blueprint] 
analord 6 [rephlex] 
untitled [bod] 
regis remake [blueprint] 
sculpture [meta] 
work it (ben sims remix) [white label] 
kero remake [blueprint] 
pause for the drummer [ingoma] 
edit [white label] 
steve rachmad remake [blueprint] 



CHRISTIAN SMITH 

madd 8 

Christian smith & john selway 
phil kieran 
adam beyer 

Christian smith & john selway 
paul mac 

ben sims & paul mac 
laurent garnier 
felix da housecat 
john thomas 



work this pussy [unknown] 
work it [tronie] 
snakeflight [tronie] 
a1 [plus 8] 
untitled [cdr] 
bast off [tronie] 
caravan [cdr] 
burbitunk blues [fcom] 
le tweak [cdr] 
no consideration [ethigue] 



JAMIE BISSMIRE 

beatjackerz 
dj barn barn 

jamie bissmire ft. dj deeon 

beatjackerz 

jamie bissmire 

kamikaze 

martyn hare 

paul langley 

bandulu 

new foundation 



face down ass up [50hz] 
bams work out [bass heavy musie] 
tearthe club up [50hz] 
pump that shit up [50hz] 
number & measure [ground recordings] 
gootch rocket [bass heavy musie] 
discotek [emetic] 
kanty madness [jackstar] 
changing world [infonet] 
foundation sound works 005 



CASE CHECK 



IOEL MULL 



WAUESOUND 



adam beyer 
par grindvik 
tony rohr 



a walking contradiction [plus 8] 
i want you [cdr] 
water, water everywhere [electric avenue] 
ican feel that [omychron] 
beyond crushing [missingunit] 

bordell regenshauer [taksi] 

joel muli aka icarus changes [jericho] 

steve rachmad aka sterać electronics cellphone [musicman] 

davide squallice ride my bike [white label] 

heiko laux snitch [cdr] 




proteus & carbon based 
lab-4 

alf bamford 
fen project 
lab-4 
hase 

scott majestik 

proteus 

guld 

dark by design 

TREVOR ROCKCLIFFE 



heavy fusion 
falling down 
heartburn 
madman 
anarchy in the uk 
m15 
wahey 
venla 
nightmare freak 
baby got a temper 



cave 
end-jy 
dj preach 
the advent 
jackal 

terry mitchell 
desolation Itd 
elton david 
gaetano parisio 
kobaya 

UTAH JAZZ 

utah jazz & danny byrd 

high contrast 

utah jazz 

danny byrd 

logistics 

danny byrd 

dj fresh 

high contrast 

nu tone 

utah jazz 

UINCE WATSON 

shed 

robert leiner 
brenden ealey 
scan x 

kirk degiorgio 
paul mac 
vince watson 
laurent garnier 
aroy dee 
vainqueur 



climatic [intec] 
cuba import [intec] 
timeport [relic] 
ventism [naked lunch] 
the one feel [jackal] 
carnivorous persuasion [primal force] 
valentino kanzyani remix [drumcode] 
the dark onvi [primal force] 
buzzsaw [tortured] 
it's all about haircut [recom records] 



he who dares [liquid v] 
what we do [the contrast] 
runaway [liquid v] 
doghill [hospital] 
chrome [dub] 
soul function [hospital] 
wonderland [liquid v] 
days go by [the contrast] 
the boy who lost his smile [dub] 
do my thing [liguid v] 



looking back [soloaction] 
promo [sls] 
the mead [inceptive] 
desire/emotion [fufcom] 
ep4 [new religion] 
what are you [kanzleramt] 
echoes from the futurę pt 1 [bio] 
carl craig remix [fcom] 
shifts [mos] 
lyot [m] 



aphex twin / curve 
parallel 9 
paul mac 

pacou (sterać mix) 

monolake 

zachary łubin 

unknow 

v.a. 

i.villasante 
wavesound 



falling free rmx [curved] 
dominus/ ventris / vestras [musie man] 
what are you [kanzleramt] 
solid ground [cache] 
digitalis plumbicon [monolake] 
controllability [mission] 
dig it / alphaslave [white label] 
infecta 004 [infecta] 
hi tech [manuke] 
nobody is watching [cdr] 



GODBRAIN (www.godbrain.ch) 



shy fx / zinc 
pendulum 
hazard 
v.a. 

total science 
st:cal 
adam f 
v.a. 

sparfunk feat joe solo 
d-kay & lee 



plastic soul / palma [bingo beats] 
slam [breakbeat kaos] 
use your brain [ganja] 
drum'n'bass fiesta remixes (part 2) [v recordings] 
going in circles [ci. a. ] 
losing ground [soul:r] 
eightball [breakbeat kaos] 
club sessions ep (part 3) [liquid v] 
raptu re [ram] 
wax'd [metalheadz] 
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KIX RECORDS (www.kix.com.pl) 



matrix vs futurebound 
v.a. 

a tribe called quest 

mixmaster excel 

splitloop 

lindstrom 

audiomontage 

john b 

v.a. 

all good funk alliance 



NULA 2 (www.nula2.cz) 



alenia 

valentino kanzyani 

jy 

v.a. 

dj lucca 
dj rush 

Sebastian kramer 

loktibrada 

v.a. 

domino + Sosnowski 



SKYLARK (www.skylark.com.pl) 



robert d & gaf med docent 

pezet & neon 

tomaz vs filterheadz 

enduster 

eric prydz 

plump djs 

heretic feat. mr vegas 
v.a. 

pounding grooves 
disco construction 



*3 



strength 2 strength [metro] 
freaky toma / world a jamrock [punchline] 
bonita applebum [jive] 
king of da breakz [av8] 
here on business [againstthe grain] 
i feel space [playhouse] 
naughty neighbour [freerange] 
remember tonight / falling [beta] 
a history of urban takeover vol. 4 [urban takeover] 
watch out [funk weapons] 
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rough cabaret [missile] 
intecnique[intec] 
tango end [session] 
corachi allstars [corachi] 
towers [acapulco] 
my palazzo rmx [beat disaster] 
wave terms [content] 
signal [oj] 
pvc 6 [pvc] 
revival [silence!] 



■O 
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operacja scratchofony 2 [unknown] 
muzyka klasyczna [junoumi] 
sunshine [intec] 
timehold [outbreak records] 
cali on me [data] 
the funk hits the funk [fingerlickin] 
heads high [rude boy plastic] 
the fun box [fuente records] 
pg 35 [pounding grooves] 
can't get enough [size records] 
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KLINIKA / Native Instruments Kontakt 2 




@ KONTAKT 



Podobnie jak większość samplerów programowych, Kontakt nie zapisuje sygnału audio, nie "sampluje". 
Pracuje z próbkami zapisanymi na dysku twardym. Nie tylko to jednak wyróżnia samplery programowe 
od ich sprzętowych protoplastów. Oferują one coraz więcej funkcji, przejmując często rolę procesorów efektowych 
i zaawansowanych edytorów audio. Jakie zasadnicze różnice cechują Kontakta 2 w porównaniu z poprzednimi wersjami? 
Czy warto dokonać uaktualnienia? 



Kontakt 2 to bardzo istotny krok naprzód firmy Native Instruments, znanej 
z tego że wytycza nowe szlaki a jej narzędzia znajdują się w studiu niemal 
każdego profesjonalnego muzyka. Sampler posiada wiele nowych i przy- 
datnych cech, włączając poprawiony interfejs użytkownika, obsługę 
brzmienia dookólnego, przetwarzanie 192 Khz/32-bit z nieograniczoną po- 
lifonią, 64 głosowy multitimbral, procesor skryptowy, funkcję Purge 
i ogromną bibliotekę sampli. Pracuje jako wtyczka (DXi, VST, AU, RTAS) 
lub w trybie samodzielnym. Obsługuje standardy ASIO, Direct Sound 
i Core Audio. 

Purge i KSP czyli pożądane nowości 



Jedną z najciekawszych funkcji, które pojawiły się w Kontakcie 2, jest 
Purge. Pozwala ona zwiększyć wydajność przez usunięcie niewykorzysty- 
wanych sampli z pamięci RAM. Purge może operować globalnie lub też 
w ramach poszczególnych instrumentów. 



Kolejnym bardzo potężnym narzędziem jest Kontakt Script Processor, 
umożliwiający tworzenie własnych skryptów (akordy wyzwalane jednym 
palcem, harmonizacje, arpeggiatory, symulatory gry na harfie etc.) do mo- 
dyfikacji brzmienia. Każdy instrument może zawierać do pięciu skryptów. 





Przeszkodą dla wielu muzyków może jednak okazać się programowanie tych skryptów. 
Razem z Kontaktem dostarczane są przykładowe skrypty ale można śmiało przypuszczać, 
że wkrótce na stronie Native Instruments zarejestrowani użytkownicy uzyskają dostęp 
do dziesiątek nowych skryptów, tak jak to ma miejsce choćby w przypadku Absyntha czy 
Reaktora. 

Interfejs 

To co wyróżnia się na pierwszy rzut oka, to interfejs który uległ znaczej poprawie. Wszyst- 
ko zostało logicznie rozmieszczone co zdecydowanie ułatwi pracę. Mimo iż nadal wszyst- 
ko jest dostępne z jednego okna, edytory Mapping i Loop mogą zostać otworzone 
w oddzielnych, o regulowanej wielkości oknach. Nowy interfejs posiada dwie główne 
sekcje, Browsera (przeglądarkę) po lewej stronie i wirtualny rack po prawej. 

Browser także nie uchronił się od modyfikacji. Oprócz lokalizowania sampli posiada teraz 
pięć zakładek, które służą do zarządzania bazą danych, wybierania plików i modułów prze- 
twarzających (efekty, filtry, modulatory), przypisywania automatyki oraz informowania 
o plikach. Zakładka Database pozwala wybrać określony typ plików co znacznie przyspie- 
sza moment odnalezienia właściwego pliku. Wbudowana wyszukiwarka pozwala także 
określić rodzaj poszukiwanych plików, które mogą znajdować się zarówno na lokalnych 
jak i sieciowych dyskach. Po odnalezieniu pliku, w celu załadowania wystarczy przecią- 
gnąć go na wirtualny rack i dwukrotnie kliknąć na nim. 

Automatykę kontrolera MIDI ustawiamy po wybraniu zakładki Auto. Mimo iż obecna wer- 
sja Kontakta nie posiada cechy MIDI Learn, która znajdowała się w wersji 1 .5, to konfigu- 
racja automatyki jest bardzo intuicyjna. W Browserze wybieramy numer CC i przenosimy 
go na pokrętło, które chcesz automatyzować. Następnie do pokrętła / suwaka w kontrole- 
rze MIDI przypisujemy taki sam numer CC i już wszystko gra. Nowy panel informacyjny 
udostępnia statystykę sampli i podpowiada podczas wybierania modułów przetwarzają- 
cych. 

Warto także nadmienić, że możemy teraz ukrywać Browsera co tym samym udostępni 
nam nieco więcej miejsca na ekranie. 

Prawą stronę interfejsu zajmuję wirtualny rack, oferujący dostęp do głównego panelu kon- 
trolnego, gdzie zarządza się bardziej globalnymi ustawieniami i opcjami, konstruuje instru- 
menty / banki instrumentów i dokonuje ich edycji. W wirtualnym racku definiujemy także 
tor audio i sterujemy modułami przetwarzającymi. Będąc przy konfiguracji toru audio, 
należy podkreślić że w drugiej odsłonie Kontakta został on znacznie usprawniony i obsłu- 
guje teraz 1 6 kanałowy dźwięk dookólny. Globalny mikser pozwala kontrolować i konfigu- 
rować wiele kanałów wyjściowych a także umożliwia przypisanie do czterech efektów 
AUX na każdy kanał. 
Zakres działania 

Odtwarzanie sampli może być realizowane przez jeden z pięciu dostępnych algorytmów: 
Sampler, Tone Machinę, Time Machinę, Time Machinę II oraz Beat Machinę. Każdy 
z algorytmów może być użyty do innego celu. Przykładowo The Tone Machinę, Time 
Machinę i Time Machinę II używają syntezy granularnej. The Tone Machinę zmienia 
wysokość odtwarzania sampla bez zmiany jego długości. Z drugiej strony, Time Machinę 
zmienia długość sampla pozostawiając jego wysokość taką samą. Time Machinę II posia- 
da zoptymalizowany algorytm time stretchingu ale nie ma tak szerokiej gamy efektów 
jaką posiada Time Machinę. Beat Machinę "tnie" sample podobnie jak ReCycle, które 
następnie - bez naruszonej struktury - mogą być przetwarzane przez wbudowane efekty, 
w tym surround pannera. 

Mimo znakomicie pracujących algorytmów Kontakt 2 sprawdza się też na innych polach 
działania. Możliwości edycji instrumentów w tym samplerze były jego kluczową zaletą, 
wersja 2. posiada ich jeszcze więcej. Edycja instrumentów rozpoczyna się po kliknięciu 
przycisku Edit (oznaczony symbolem klucza do śrub). Uzyskujemy nim dostęp do wspo- 
mnianych wyżej algorytmów a także efektów insert i send oraz kontrolerów modulacji. 

W porównaniu do poprzedniej wersji Kontakta edytory są znacznie łatwiejsze w użyciu, 
a w trybie samodzielnym edytory Mapping i Loop mogą być wręcz uruchomione 
w zewnętrznych oknach co wydatnie zwiększa komfort pracy. Można oczywiście zdefinio- 
wać zewnętrzny edytor audio i w takiej sytuacji zapisywanie w nim pliku automatycznie 
zaktualizuje plik w Kontakcie 2. 

Efekty, filtry, modulatory 

Kontakt 2 posiada ponad 30 efektów. Wśród wielu nowych znalazły się między innymi 
Pro-53 filter, convolution reverb i surround panner. Convolution reverb pozwala dodawać 
realizm instrumentom orkiestrowym i akustycznym. Posiada szereg predefiniowanych 
ustawień począwszy od wielkości pomieszczeń, przez rodzaje instrumentów po efekty 
specjalne. Jedynym minusem tego efektu jest niezwykle duże zapotrzebowanie na moc 
procesora co przy słabszych komputerach może powodować generowanie niepożąda- 
nych klików. 
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Znacznym udogodnieniem jest nowy metoda dostępu do efektów. 
Poprzednio, każdy z modułów był otwierany za pomocą małego, trójkąt- 
nego przycisku, teraz są to duże kwadraty. Dzięki temu grupowanie efek- 
tów jest także bardziej przejrzyste. 

Filtry podzielono na cztery podstawowe rodzaje: Sampler (podstawowa 
modulacja tonu), Synth (emulacja klasycznych syntezatorów), Effect 
(efekty specjalne) i EQ (korektory parametryczne). Podczas dokonywania 
wyboru filtru z zakładki Modules w Browserze możemy uzyskać o nim 
dodatkowe informacje, opis regulowanych parametrów oraz praktyczne 
wskazówki dotyczące ustawień i zastosowań. Wybór filtru może być 
dokonany znacznie szybciej w sekcji Insert Effects, chociaż wówczas nie 
uzyskamy wspomnianych wcześniej informacji. 

Kontakt 2 posiada szereg modulatorów, z możliwością zmiany parame- 
trów. Mamy więc do dyspozycji obwiednie (trzy rodzaje), LFO (z sześcio- 
ma falami dźwiękowymi), inne (step modulator, envelope follower, glide) 
i zewnętrzne źródła (pitch bend, velocity, aftertouch, etc). Modulatory 
można dodawać z poziomu Browsera lub też za pomocą przycisku Modu- 
lation, znajdującego się w instrumencie. 

Obsługiwane formaty i dołączona biblioteka 

Kontakt 2 wspiera niemal wszystkie formaty sampli. Jest to kolejny powód 
dla muzyków, którzy zgromadzili duże biblioteki (zarówno korzystając 
z samplerów sprzętowych jak i programowych) sampli i instrumentów 
by choćby przetestowali jego możliwości. Ponadto sampler jest dostar- 
czany z 14GB biblioteką sampli, zgromadzoną na dwóch płytach DVD. 
Pierwsza jest poświęcona instrumentom z Vienna Symphonic Library. 
Druga zawiera różnorodne instrumenty i pętle, podzielone na kategorie. 
Jest ich zbyt wiele by opisywać ale niech mi będzie wolno powiedzieć, 
że jest naprawdę wiele świetnego materiału włączając Steinway'a. 



Podsumowanie 

Kontakt 2 wykracza znacznie poza tradycyjny paradygmat samplera. 
Jest narzędziem do kształtowania brzmienia, produkcji pętli i przetwarza- 
nia skryptowego. Oferuje usprawniony interfejs, zwiększający komfort 
pracy. Zawiera bardzo interesujące cechy jak chcoćby obsługę dźwięku 
dookólnego, procesor skryptowy, poprawione algorytmy. Jeśli używasz 
już Kontakta to uaktualnienie wydaje się być nieuchronne. Gdy natomiast 
bierzesz pod uwagę nabycie samplera programowego to Kontakt 2 powi- 
nien znaleźć się na szczycie Twojej listy. Producenci konkurencyjnych 
samplerów mają teraz poważny problem... 



Michał Kosek 



Native Instruments Kontakt 2 


Zalety: 


• Kontakt Script Processor, 

• 15GB biblioteka sampli i instrumentów, 

• duża ilość obsługiwanych formatów. 


Wady: 


• brak możliwości wpisania z klawiatury 
wartości dla parametrów. 


Dystrybutor: 


Audiofactory 


WWW: 


www.audiofactory.pl 


Cena: 


1200zł 


Wymagania: 


PC: 1 GB RAM, Pentium 4 / Athlon XP, 
Windows XPMac: 1GB RAM, G5 1,8Ghz, 
Mac OS 10.3x 
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Chłopcy piękni jak że 



Tegoroczne wakacje miaty 
być latem festiwali, dobrej 
zabawy pod gotym niebem 
i niezapomnianych 
muzycznych wrażeń. 
I wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie 
pewien paradoks. . . 
Oto w chwili, gdy pojawiły 
się one w naszym kraju, 
zniknęła publiczność. 



Minione lato nie było łaskawe dla organizatorów festiwali. Z tych stricte 
klubowych, pomimo pozytywnych recenzji, chyba żaden nie spełnił do 
końca oczekiwań. Im mocniej reklamowane przedsięwzięcie, im większe 
pokładano w nim nadzieje, tym gorzej. 0 co chodzi? Gdzie podziała się 
polska publiczność? Czy wszyscy przestawili się na Krzysztofa K. i nucą 
przed telewizorami niezwykle topową "Barkę"? (vide festiwal Top Trendy), 
bo jeśli nie wypalił festiwal o marce takiej jak Astigmatic, to co w tym kra- 
ju może się udać? Gorzej jeśli jesteśmy wszyscy jedynie bandą zapaleń- 
ców, którzy stworzyli sobie, z dźwięków, o których nikt nie słyszał, świat 
muzycznej iluzji. 

Przeglądając opinie na forach, czytając relacje odnoszę wrażenie, 
że musimy się wszyscy wziąć solidnie do pracy. Bredzenie o kulturze 
klubowej pozostawmy marketingowcom. Zaangażowanie środków finan- 
sowych w tzw. klabing doprowadziło jedynie do wypromowania jakiegoś 
tam stylu bycia, niektórych nazwisk, co niestety nie ma często żadnego 
pokrycia w jakości. I teraz rzesza fanów pana XY zarzuci mi, że się wożę, 
że co ja mogę wiedzieć.. Być może niewiele, ale z mojej zupełnie subiek- 
tywnej obserwacji, z perspektywy zaściankowego Krakowa, wypływa 
smutny wniosek - już nawet nie stoimy w miejscu, my usilnie biegniemy 
do tyłu. Co z tego, że pojawiły się ładne kluby, że ładni chłopcy grają 
w nich ładne piosenki, że są festiwale, jeśli brakuje odpowiedzialności 
za wszystko. Począwszy od słów produkowanych na potrzeby magazy- 
nów, poprzez promocję, plakaty, informowanie, aż po elementarną wiedzę 
na temat muzyki, jej pochodzenia i jakości. 

Po festiwalowych wakacjach zamiast pisać mam ochotę - tłuc głową 
w klawiaturę. Ale było fajnie! Jeśli ktoś potrafi mi wytłumaczyć dlaczego 
tak właśnie wyglądały - mój mail znajduje się w stopce redakcyjnej. 
To, o czym przekonałam się już przy OCE, nie ma takiej promocji poprzez 
media klabingowe i nie ma takiej grupy klaberów, którzy zapełniliby 
opustoszałe festiwalowe miasteczka. Jest banda forumowych krzykaczy 
i banda tych, którzy wpadli na "najebkę", bo niezła biba była w miarę 
blisko. I z wielką przyjemnością odszczekam te słowa, jeśli tylko cokol- 
wiek się zmieni. Czasami mam wrażenie, że zapraszanych artystów znają 
jedynie ci, którzy ich zaprosili, a publiczność przybiega, bo dotychczas na 
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imprezach danej osoby było fajnie, albo dlatego, że warto bywać, ktoś ich 
zaprosił, czy wjazd jest free. Gwiazdy pierwszego formatu przyciągają 
większą grupę, można o nich poczytać w Internecie, ściągnąć trochę 
muzy, pomachać łapkami pod DJką i powiedzieć "byłem". Takich, którzy 
idą na imprezę dla muzyki ciągle - tak jak organizatorzy tegorocznych 
festiwali - możemy liczyć na palcach. Szkoda. Nie udzielają się w pseudo- 
dyskusjach, nie lansują, na plecach też nie mają napisane "mój pies 
słucha jungle". Nie bawmy się jednak w szkółki niedzielne, jakieś suche 
gadanie, a przede wszystkim przestańmy oglądać TV! Być może tym, 
którzy całe to klubowe zamieszanie prowokowali nie wypada już ze wzglę- 
du na wiek biegać na imprezy. To możliwe. Nowych odbiorców nie miał 
kto wychować. Z niesamowitą radością odpisywałam przy OCE na maile 
ludzi, którzy pytali czy wejdą na teren festiwalu z 15- czy 16-letnim dziec- 
kiem. Być może rośnie nowa grupa. Ale dopóki ktoś nie pokaże im kierun- 
ku, będą zaangażowani w powierzchowną otoczkę, w to, co jest trendy 
i co jest lansowane w pseudoklubowych programach. Muzyka elektronicz- 
na to niezwykle szerokie spektrum wspaniałych dźwięków. Przy odrobinie 
zaangażowania, przy wykazaniu jakiegokolwiek zainteresowania każdy 
znajdzie coś dla siebie. Inaczej pozwolimy sobie wcisnąć do głów stereo- 
typy - ci od drumandbassu ubierają się na czarno i nie zostawiają tipów. 
Ci od house'u - chłopcy piękni jak żelki, co niekoniecznie umieją grać. 
Ci od jungle to już jacyś rzeźnicy. No i jeszcze ci w białych rękawiczkach 
- ci od techno. Czy taka wizja klubowej rzeczywistości nie jest żałośnie 
śmieszna i krzywdząca? Ale dopóki funkcjonuje, festiwalowe miasteczka 
będą puste. W jednym z wywiadów Wojciech Waglewski słusznie zauwa- 
żył, że hip-hopowcy przywrócili nam sens słowa "szacunek", być może 
powinni się teraz wziąć za dwa inne "ambicja" i "zdrowy rozsądek"? 

Magda Datura 
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